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Ciemność, widzę ciemność – ta kwestia 
w więzieniu czy areszcie nie brzmi za-
bawnie. Zwłaszcza teraz, kiedy jesien-

ne dni krótkie i ponure, światło jest nam do 
życia i do pracy potrzebne. Ale co tam świa-
tło?! Określenie „bezpieczeństwo energetycz-
ne” nabiera w Służbie Więziennej bardzo kon-
kretnego znaczenia. To pewność, że otworzy 
się brama, zamkną drzwi, że zadziała alarm 
i monitoring. Łączność, informatyka, kwater-
mistrzostwo, nie mówiąc o ewidencji – bez 
energii elektrycznej wszystko to nie mogłoby 
działać właściwie. O tym, skąd bierze się bez-
pieczeństwo energetyczne w jednostkach pe-
nitencjarnych, rozmawiamy z funkcjonariu-
szem, który o agregatach, fazach i odpływach 
wie wszystko. 

W tym wydaniu znowu prezentujemy nie-
zmiernie oryginalnych przedstawicieli na-
szej formacji. Starsza pielęgniarka z tytułem 

doktora nauk medycznych, instruktor dzia-
łu obiektów, z wykształcenia archeolog i aktor 
– różne drogi prowadzą ludzi do Służby Wię-
ziennej i różnie toczy się ich życie. Wiele się tu 
wszyscy uczymy, wiele dowiadujemy się o so-
bie i o innych. Jak mówi jeden z naszych bo-
haterów – „zasysamy charaktery ludzkie”.

W listopadzie, miesiącu powagi i refl eksji, 
kiedy dużo myślimy o przodkach, poprzedni-
kach, mistrzach i mentorach, nie zapominaj-
my o sobie i o tym, że nic się nie powtórzy, 
choć każdy dzień może wyglądać podobnie. 
Psycholog radzi w tym numerze, żeby wresz-
cie zmierzyć się z tym, co odkładamy na póź-
niej. Nie każdy z nas jest przecież Mozartem, 
któremu zdarzyło się uwerturę do opery napi-
sać w dniu premiery. 

Irena Fedorowicz
redaktor naczelny
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Areszt Śledczy w Warszawie-Białołęce.
Ppor. Janusz Pietruszka dba o bezpieczeństwo energetyczne jednostki
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WYDARZENIA

7 listopada w Olsztynie odbyły się 
Ogólnopolskie Obchody Narodowe-

go Święta Niepodległości w Służbie 
Więziennej. Rozpoczęła je msza świę-
ta w kościele pw. św. Franciszka z Asy-
żu. Na uroczystości w Centrum Kon-
ferencyjno-Szkoleniowym Uniwersy-
tetu Warmińsko-Mazurskiego przy-
byli funkcjonariusze z całej Polski.
82 z nich otrzymało awanse na wyższe 
stopnie służbowe, 20 zostało uhonoro-
wanych odznaczeniami resortowymi 
„Za zasługi w pracy penitencjarnej”, 
sześcioro wyróżniono odznaką Semper 
Paratus, a 25 odznaką 100-lecia Pol-
skiego Więziennictwa.

– Sto lat temu więziennictwo na 
ziemiach polskich nie było jednolite. 

– Dzięki dobrej sytuacji fi nansowej, 
programowi modernizacji, ale przede 
wszystkim profesjonalnej pracy i  za-
angażowaniu funkcjonariuszy, udało 
się w tym roku zrealizować wiele po-
ważnych zadań i  inwestycji – mówił 
podczas odprawy kierownictwa for-

Awanse i odznaczenia Awanse i odznaczenia 

Odprawa kierownictwa

Różniło się w za-
leżności od zaboru, 
na terenie którego 
powstało – mówił 
gen. Jacek Kitliń-
ski, Dyrektor Gene-
ralny Służby Wię-
ziennej. I dodał:
– Dziś nie ma zna-
czenia, czy jeste-
śmy na północy, po-
łudniu, wschodzie 
czy zachodzie Pol-
ski. Wszyscy ma-
my ten sam cel: zapewnienie bezpie-
czeństwa obywateli i poprawę tych, 
którzy zbłądzili. Poszanowanie po-
rządku prawnego, przestrzeganie za-

sad humanitaryzmu, sprawiedliwości 
i równości wobec prawa – to dla nas 
wszystkich sprawy oczywiste. 

Gratulując odznaczanym i awan-
sowanym funkcjonariuszom, generał 
podkreślał: – Służba stawia na kadrę
– dobrze wyszkoloną i wykształconą. 
Pamiętamy o tym, że ważnym elemen-
tem nowoczesnego więziennictwa jest 
kultywowanie etosu służby i budowa-
nie jej społecznego wizerunku. 

Uroczystość uświetnił koncert or-
kiestry wojskowej z Giżycka.

W obchodach wzięli udział także 
parlamentarzyści, przedstawiciele sa-
morządu terytorialnego, świata nauki 
oraz innych służb mundurowych. 

Aneta Łupińska
zdjęcia Tomasz Szramka

macji gen. Jacek Kitliński, Dyrektor 
Generalny Służby Więziennej. 

Odprawa odbyła się pod koniec paź-
dziernika w Zakopanem. Uczestniczyli 
w niej zastępcy Dyrektora Generalne-
go, dyrektorzy okręgowi, komendanci 
ośrodków, dyrektorzy CZSW oraz prze-

wodniczący NSZZ FiPW. Tematem roz-
mów i wystąpień były: aktualna sytu-
acja więziennictwa, stan bezpieczeń-
stwa, realizacja programu „Praca dla 
więźniów”, a także realizacja progra-
mu modernizacji, przeciwdziałanie ko-
rupcji, zapobieganie niepożądanym 
zdarzeniom, a także więzienna służ-
ba zdrowia, sprawy kadrowe i szkole-
niowe.                                                 red.
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WYDARZENIA

Jubileuszowy 25. Konkurs poezji więziennej im. Artura 
Nowosada Krasnystaw 2019 został rozstrzygnięty. Wyniki 

ogłoszono 18 października 2019 roku w miejscowym Mu-
zeum Regionalnym podczas uroczystości, którą otworzy-
ła płk Anna Adamska, dyrektor Aresztu Śledczego w Kra-
snymstawie.

Na konkurs wpłynęły 174 zestawy wierszy z  jednostek 
penitencjarnych w całym kraju. Jury pod przewodnictwem 
prof. dr. hab. Dariusza Chemperka z Instytutu Filologii Pol-
skiej UMCS w  Lublinie przyznało trzy nagrody główne. 
Pierwszą odebrał przedstawiciel Aresztu Śledczego w So-
snowcu, drugą – Zakładu Karnego w Gębarzewie, a trzecią 
Zakładu Karnego nr 1 we Wrocławiu.                            red.

Poetycki jubileusz

Na  terenie Zakładu Karnego w Ka-
mińsku 25 października uroczyście 

otwarto nową halę produkcyjno-ma-
gazynową. Przy produkcji mebli tapi-
cerowanych będzie pracować blisko 
200 osadzonych. To efekt rządowego 
programu „Praca dla więźniów”. 

Hala w  Kamińsku to jedna z naj-
większych hal w Polsce. Ma ponad 4 ty-
siące metrów kwadratowych. Inwesty-
cja kosztowała ponad 10 mln złotych 
i została sfi nansowana ze środków po-
chodzących z  Funduszu Aktywizacji 
Zawodowej Skazanych oraz  Rozwoju 
Przywięziennych Zakładów Pracy. Ge-

Nowe hale – więcej pracy

neralnym wykonawcą jest Mazowiecka Instytucja Gospo-
darki Budżetowej „Mazovia”. 

25 października wstęgę przecięli w Kamińsku płk An-
drzej Leńczuk, dyrektor Biura Penitencjarnego Centralnego 
Zarządu Służby Więziennej, płk Elżbieta Jankowska, dyrek-
tor Okręgowy Służby Więziennej w Olsztynie oraz płk Ce-
zary Kosacz, dyrektor jednostki. 

W nowej hali produkcyjnej przy Areszcie Śledczym 
w Kielcach pracę przy produkcji papieru i tektury ma zna-
leźć do 80 osób. Hala w Kielcach ma ponad 2 tysiące me-
trów kwadratowych, a całkowity koszt jej wybudowania 
wraz z infrastrukturą wyniósł ok. 8 mln złotych. Na 22 li-
stopada zaplanowano jej uroczyste otwarcie.

AK
zdjęcia Dariusz Rumbuć

Centrum Kształcenia Ustawicznego przy Zakładzie Kar-
nym w Stargardzie świętuje jubileusz 50-lecia. Pla-

cówka prowadzi nauczanie w szkole podstawowej dla do-
rosłych, w liceum ogólnokształcącym dla dorosłych oraz 
w ramach kwalifi kacyjnych kursów zawodowych w za-
wodach ślusarz i kucharz. Doświadczona i zaangażowana 
w pracę kadra pedagogiczna kształci tam 166 osób.

AŁ
zdjęcie Grzegorz Terlikowski 

Pół wieku CKU
w Stargardzie
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z kraju

Międzynarodowy przegląd fi lmów 
o  tematyce penitencjarnej Inter-

national Film Festival in Olsztyn „Pri-
son Movie” odbył się w tym roku po 
raz siódmy. 24 października podczas 
uroczystej gali w Filharmonii Warmiń-
sko-Mazurskiej im. Feliksa Nowowiej-
skiego w Olsztynie laureatom wręczo-
no statuetki Dobrego Łotra, nagrody 
i wyróżnienia. 

Do przeglądu zgłoszono 24 fi lmy, 
w tym jeden z Litwy. 

Grand Prix za produkcję profesjo-
nalną zdobył fi lm „Dzień pierwszy” 
w reżyserii Daniela Banaczka. 

Grand Prix w kategorii fi lmów ama-
torskich niezależne jury pod przewod-
nictwem olsztyńskiej aktorki Ireny Te-
lesz-Burczyk, przyznało obrazowi pt. 
„Rondo”, którego twórcą jest Miro-
sław Kieliszewski. 

Statuetka Dobrego Łotra za walo-
ry resocjalizacyjne została przyznana 
fi lmowi pt. „W roli ojca”. Reżyser An-
drzej Kałuszko zekranizował realizację 
programu resocjalizacyjnego o tym ty-
tule, prowadzonego przez Zakład Kar-
ny w Jastrzębiu-Zdroju.

W tym roku po raz pierwszy przy-
znano nagrodę za najlepszy teledysk. 
Dobry Łotr w tej kategorii pojechał do 
Bielic, gdzie w Młodzieżowym Ośrodku 
Wychowawczym powstały hip-hopowe 
teledyski z muzyką Pawła Skowroń-
skiego, w wykonaniu jego wychowan-
ków. Utwór wiodący pt. „Życia zakrę-
ty” laureaci zaprezentowali na zakoń-
czenie gali. 

Jury przyznało także trzy wyróżnie-
nia. Otrzymały je fi lmy: „Musisz spró-
bować” Krzysztofa Kosińskiego, „Wię-
zienie” Atheny Sawidis i „Odklucza-
nie” w reżyserii Agnieszki Bresler 
i Diego Pileggi. 

Organizatorami przeglądu byli Dy-
rektor Okręgowy Służby Więzien-
nej płk Elżbieta Jankowska i Dyrektor 
Aresztu Śledczego w Olsztynie por. Pa-
weł Gałdziński. Wśród patronów hono-
rowych był Dyrektor Generalny Służby 

Jak październik, to Prison Movie

Więziennej gen. Jacek Kitliński, part-
nerów – NSZZ FiPW, a patronów pra-
sowych – „Forum Służby Więziennej”. 

List od Dyrektora Generalnego Służ-
by Więziennej odczytał podczas gali 
dyrektor Biura Penitencjarnego CZSW
płk Andrzej Leńczuk. „Dziękuję wszyst-
kim, którzy przyczynili się do przepro-
wadzenia tej edycji Prison Movie. Gra-
tuluję twórcom nagrodzonych fi lmów. 
Wszystkim, którzy będą je oglądali, ży-
czę, by obrazy te stały się źródłem po-
głębionej refl eksji nad dobrem i złem, 
nad wolą zmiany i wysiłkiem, który 
trzeba w nią włożyć. Pragnąłbym, by 
widzowie docenili także to, że za każ-
dym kadrem każdego fi lmu stoi nie tyl-
ko praca twórców i realizatorów, ale 
przede wszystkim trud funkcjonariuszy 
i pracowników więziennictwa” – napi-
sał gen. Jacek Kitliński.                    IF

zdjęcia Magda Gniazdowska 

 Dobre Łotry w dobrych rękach, czyli laureaci oklaskiwani przez organizatorów Dobre Łotry w dobrych rękach, czyli laureaci oklaskiwani przez organizatorów

 Galę uświetniły piosenki poetyckie w wykonaniu Galę uświetniły piosenki poetyckie w wykonaniu
 Basi Raduszkiewicz i Jarka Kordaczuka Basi Raduszkiewicz i Jarka Kordaczuka

 Adam Chromy na trąbce i wokalistka Natalia Groda Adam Chromy na trąbce i wokalistka Natalia Groda
 wprowadzili publiczność w nastrój wprowadzili publiczność w nastrój

 Statuetki zostały w tym roku Statuetki zostały w tym roku
 przyznane po raz siódmy przyznane po raz siódmy
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REKLAMA
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Niezły agregat!Niezły agregat!

Z pewnością każdy choć raz w swo-
im życiu przeżył brak dostaw 
energii elektrycznej. Sama pa-

miętam grudzień 2018 roku – do-
roczne pieczenie i ozdabianie bożo-
narodzeniowych pierniczków. Razem 

z dziećmi sąsiadów i moimi zgroma-
dziliśmy się przy stole usłanym kolo-
rowymi posypkami, kuleczkami cu-
krowymi i czekoladowymi, pojemnika-
mi z lukrem. Właśnie zabieraliśmy się 
do ozdabiania, gdy zapadła ciemność. 
Nie ma światła, co teraz? Po chwili pa-
niki na stół powędrowało kilka świe-
czek i ledowych łańcuchów świetl-
nych. Zrobiło się nawet klimatycznie. 
Okazało się, że była to dosyć poważ-
na awaria, na której usunięcie trzeba 
było czekać kilka godzin. 

Mocy nam potrzeba
O ile w takiej sytuacji w domo-

wych warunkach oprócz zwykłych 
niedogodności nie dzieje się nic złe-
go, to brak prądu na przykład w jed-
nostce penitencjarnej byłby zagroże-
niem bezpieczeństwa dla wielu osób. 
Na szczęście w dzisiejszych czasach 
raczej to niemożliwe, bo każdy zakład 
karny i areszt śledczy jest wyposażony 
w agregat prądotwórczy.

Służba Więzienna dla zapewnienia 
bezpieczeństwa energetycznego dys-
ponuje 188 zespołami prądotwórczy-
mi. W latach 2017-2019 wymienio-
no 51 urządzeń, w planach jest zakup 
kolejnych trzech. Powodem była wie-
loletnia eksploatacja – w niektórych 
przypadkach sięgająca nawet 35 lat 
– oraz parametry wywarzanej energii 
elektrycznej, nieodpowiadające wy-
maganiom stawianym przez nowocze-
sne systemy oraz urządzenia znajdują-
ce się w zasobach jednostek peniten-
cjarnych. 

Wymiana zespołów prądotwór-
czych była konieczna także dlatego, 
że stare agregaty miały zbyt małą 
moc w stosunku do rosnącego zapo-
trzebowania na energię elektryczną. 
W jednostkach wciąż przybywa urzą-
dzeń, które ją zużywają. Więzienia są 
zaopatrywane w nowoczesne rozwią-
zania techniczno-ochronne, np. sys-
temy: ochrony obwodowej, barier mi-
krofalowych, kontroli dostępu czy te-

Elektronika w więzieniach ma wiele zalet, ale co by było, gdyby 
nagle w jednostkach penitencjarnych zabrakło prądu? Pootwierane 
przejścia między oddziałami, niedziałające komputery czy niesprawny 
monitoring?! Taka wizja przyszłości jednak nam nie grozi. Już wiele lat 
temu o tym pomyślano i zaopatrzono zakłady karne i areszty śledcze 
w zespoły prądotwórcze. Program modernizacji więziennictwa przyniósł 
środki na wymianę tych najbardziej wyeksploatowanych.

Mniejszy agregat w AMniejszy agregat w AŚŚ w Warszawie-Białołęce  w Warszawie-Białołęce 
obsługuje strzelnicę kontenerową, aptekę okręgową, obsługuje strzelnicę kontenerową, aptekę okręgową, 

pokoje konwojentów i oświetlenie terenupokoje konwojentów i oświetlenie terenu
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lewizji przemysłowej CCTV IP. Sys-
temy informatyczne, serwery, kom-
putery, sieci telekomunikacyjne i te-
leinformatyczne wymagają zasilania 
o najwyższych parametrach jakościo-
wych, spełniających dyrektywę unij-
ną EMC, czyli kompatybilności elek-
tromagnetycznej. 

Na wypadek awarii
Warunkiem funkcjonowania wy-

mienionych wyżej rozwiązań odpo-
wiadających za utrzymanie porządku 
i bezpieczeństwa w jednostkach peni-
tencjarnych są jak najkrótsze przerwy 
w dostawie prądu. Zapewnić je mogą 
tylko nowoczesne zespoły prądotwór-
cze. Cechuje je optymalnie dobrana 
moc znamionowa, to znaczy taka, przy 
której urządzenie pracuje prawidło-
wo i zgodnie z zaleceniami producen-
ta, stabilność częstotliwości i napięcia 
wyjściowego oraz możliwość krótko-
trwałego przeciążenia. 

Program modernizacji Służby Wię-
ziennej kończy się w 2020 r. Do tego 
czasu wszystkie jednostki organizacyj-
ne będą w pełni zabezpieczone na wy-
padek braku dostaw energii elektrycz-
nej z sieci dystrybucyjnej.

Aneta Łupińska, Konrad Kaczmarczyk
zdjęcia Piotr Kochański, archiwum

Agregat w Sztumie
Model zespołu prądotwórczego Zakładu Karnego w Sztumie: GPW 460 

ED, moc 360 kW, prądnica Marelli Motori  TYP MJB315MB4-B2, zbiornik pa-
liwa 1150 litrów, silnik fi rmy Iveco Diesel Common Rail. Nowy zespół prą-
dotwórczy zapewnił bezpieczeństwo jednostki i zagwarantował lepsze para-
metry energii elektrycznej dla urządzeń elektronicznych. Prace montażowe 
oraz uruchomienie nowego agregatu zakończyły się w grudniu 2018 r. Sta-
ry pochodził z 1987 r.

Tomasz Muntowski
zdjęcie Kamil Dobrzyński

wy energetycznej. W mojej ocenie ze-
spół prądotwórczy jest lepszym i pew-
niejszym rozwiązaniem.

Załóżmy, że w areszcie nagle wystę-
puje problem z dostawą prądu z sieci 
miejskiej. Co się dzieje?

– Po wychwyceniu zaniku zasila-
nia lub wystąpieniu anomalii zasila-
nia z zewnętrznej sieci dystrybucyjnej 
sterownik rozdzielni elektrycznej au-
tomatycznie uruchamia zespół prądo-
twórczy. Agregat pracuje do momen-
tu powrotu napięcia z miasta. Wów-
czas wszystkie odpływy z powrotem 
zostają przełączone na zasilanie miej-
skie. Zespół prądotwórczy wystudza 

O bezpieczeństwie energetycznym w praktyce w rozmowie z Ane-
tą Łupińską mówi ppor. Janusz Pietruszka, zastępca kierownika 
działu kwatermistrzowskiego w Areszcie Śledczym w Warszawie-
Białołęce.

Posiadanie agregatu to warunek bezpie-
czeństwa energetycznego jednostki?

– Każda jednostka penitencjarna 
musi mieć alternatywne źródło zasila-
nia. Przepis mówi, że zamiast zespo-
łu prądotwórczego może je zapewnić 
przyłącze do innej sieci elektroenerge-
tycznej. 

Czemu nie wykorzystać tej drugiej 
możliwości?

– Trudno stwierdzić, czy byłoby to 
dla nas dobre. Istnieje duże prawdo-
podobieństwo, że jeżeli zabraknie za-
silania na jednym przyłączu, to na dru-
gim również może go nie być. W takiej 
sytuacji bylibyśmy pozbawieni rezer-

Niezależni od sieci
się i wyłącza. Przełączanie pomiędzy 
stronami zasilania jest teraz w peł-
ni zautomatyzowane. Nie zawsze tak 
było. Poprzedni zespół był mocno wy-
eksploatowany i przestarzałej kon-
strukcji, ze skomplikowaną procedurą 
uruchomienia. W pierwszej kolejności 
konieczne było wytworzenie ciśnienia 
wstępnego układu olejenia, a po od-
paleniu generatora należało na bieżą-
co ręcznie ustawiać częstotliwość jego 
pracy. Dlatego wymiana była niezbęd-
na. Nowy zespół prądotwórczy otrzy-
maliśmy w 2012 r. od Zakładu Kar-
nego w Opolu Lubelskim. Generalnie 
jest on przystosowany jest do pracy 
ciągłej. Ograniczenie może stanowić 
zapas paliwa, gdyż przy maksymal-
nym obciążeniu spala 109 litrów ole-
ju napędowego na godzinę. 

Co ten agregat musi obsłużyć w razie 
potrzeby?
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Dalej analizatory kontrolują pracę, pa-
rametry napięcia i prądu. Gdy wraca 
moc z miasta, sterownik odczekuje za-
łożony czas, bada prawidłowość para-
metrów i przełącza zasilanie na miej-
skie. A jeśli nawet moc płynie z mia-
sta, ale występuje duża asynchroniza-
cja, lub np. zbyt niskie napięcie, ste-
rownik to wychwytuje i przełącza na 
agregat do momentu unormowania się 
sytuacji. To samo jest przy agregacie: 
gdy nie mieści się w prawidłowych pa-
rametrach zasilania, sterownik powi-
nien go wyłączyć. To sygnalizuje, że 
coś się z nim dzieje lub że jest prze-
ciążony.

Jak często zachodzi potrzeba użycia 
agregatu? 

– Rzadko, bowiem niezbyt często 
zdarzają się zaniki zasilania z sieci 
elektroenergetycznej.  

Można przegapić moment uruchomie-
nia?

– Raczej nie, agregat słychać z każ-
dego punktu w jednostce. Jego bliskie 
sąsiedztwo z wartownią powoduje, że 
nie ma możliwości, żeby dowódca tego 
nie odnotował. Dzięki SZR nie musi się 
już fatygować, żeby włączyć lub wyłą-
czyć zasilanie. Razem z por. Patrykiem 
Czarneckim jestem przypisany do ob-
sługi agregatu i rozdzielni, chociaż te-
raz bardziej on niż ja. My to mamy opa-
nowane, ale dla dowódcy zmiany, któ-
ry nie do końca musi się interesować 
tego typu sprawami, pełna automaty-
ka zespołu prądotwórczego jest dużym 

zaprogramowanie pewnych 
funkcji, m.in. umożliwiają-
cych samoczynne wystudze-
nie czy określenie czasu, po 
którym urządzenie powinno 
się wyłączyć. Dlatego potrze-
bowaliśmy nowej rozdzielni. 
Dążyliśmy do tego, żeby do-
stosować jej pracę do nowych 
wytycznych, zgodnie z który-
mi w razie potrzeby dowód-
ca zmiany ma możliwość od-
separowania określonych re-
jonów jednostki z zasilania. 
Udało się zrealizować nie tyl-
ko wymianę rozdzielni, ale też 
wspomniany SZR oraz wy-
łączniki maszynowe, które 
mogą być uruchamiane za po-
mocą sterownika. 

Skąd rozdzielnia czerpie moc?
– Z miejskiej stacji trans-

formatorowej.

A jeśli wystąpi awaria tej stacji, roz-
dzielnia przejdzie na agregat?

– Ona ma zasilanie awaryjne, tzw. 
UPS. Dzięki temu sterownik jest w sta-
nie na bieżąco sczytywać dane i wy-
łapywać ewentualne nieprawidłowo-
ści w rozdzielni. W zależności od tego, 

skąd przychodzi zasilanie, automa-
tycznie wysyła też do agregatu sy-
gnał, żeby się uruchomił. To urucha-
mia również rozdzielnię. Jeżeli para-
metry pracy agregatu są odpowied-
nie, mam na myśli napięcie, wówczas 
sterownik sekwencyjnie załącza po-
szczególne odpływy według ważno-
ści. Przykładowo: wartownia ma naj-
wyższy priorytet ze względu na sys-
tem bezpieczeństwa. Następna jest 
administracja, a później inne budynki. 

– Wszystkie budynki znajdujące się 
na terenie ścisłym aresztu z wyłącze-
niem kuchni, która jest zasilana z in-
nej stacji transformatorowej. Aczkol-
wiek dążymy do tego, aby nowy ze-
spół prądotwórczy obejmował również 
kuchnię. 

A teren ścisły to?
– Sześć oddziałów penitencjar-

nych dla ok. 1773 osadzonych, w tym 
dwadzieścia trzy oddziały zakwate-
rowania. Dwa z nich zajmuje Cen-
trum Kształcenia Ustawicznego. Do 
tego zasilamy kompleks kotłowni z 40 
pompami, pralnię, administrację, salę 
widzeń, wartownię, biuro przepustek, 
warsztat remontowo-budowlany, po-
mieszczenia transportu, magazyny, 
wypiskę. 

Nieodłącznym elementem funkcjono-
wania agregatu jest rozdzielnia elek-
tryczna. Od ub. roku korzystacie z no-
wej.

– Dzięki temu mamy pełne zauto-
matyzowanie przełączania między 
miejską siecią elektroenergetyczną 
a zespołem prądotwórczym. Został 
też zamontowany SZR, czyli układ Sa-
moczynnego Załączania Rezerwy. Nie 
można równolegle podłączyć obydwu 

sieci – miejskiej i rezerwowej – bez 
odpowiednich urządzeń, ponieważ 
wówczas doszłoby do potężnej awarii.

Czym była podyktowana wymiana 
rozdzielni?

– Poprzednia była archaiczna, a jej 
obsługa – manualna. Mimo że mieli-
śmy nowoczesny agregat prądotwór-
czy, nie mogliśmy wykorzystać jego 
pełnych możliwości. Agregat ma wbu-
dowany sterownik pozwalający na

AAŚŚ w Warszawie-Białołęce: Zespół prądotwórczy o mocy  w Warszawie-Białołęce: Zespół prądotwórczy o mocy 
szczytowej 504 kW, mocy znamionowej 458 kW z silnikiemszczytowej 504 kW, mocy znamionowej 458 kW z silnikiem
o zapłonie samoczynnym marki Volvo o mocy 729 KMo zapłonie samoczynnym marki Volvo o mocy 729 KM
ze zbiornikiem paliwa o pojemności 1200 l oleju napędowegoze zbiornikiem paliwa o pojemności 1200 l oleju napędowego

Ppor. Janusz Pietruszka dba o bezpieczeństwo energetyczne białołęckiej jednostkiPpor. Janusz Pietruszka dba o bezpieczeństwo energetyczne białołęckiej jednostki
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ułatwieniem. Dawniej, żeby urucho-
mić rozdzielnię, trzeba było znać algo-
rytm postępowania, wiedzieć, kiedy co 
włączyć, przełączyć.

Czyli potrzebna była specjalistycz-
na wiedza, a ten, kto obsługiwał to 
urządzenie, musiał pewnie przejść 
przeszkolenie?

– Tak i nadal szkolimy osoby, które 
nawet w najmniejszym stopniu mają 
kontakt z zespołem lub rozdzielnią. 
Wiadomo, że dowódcy zmiany pra-
cują w różnych godzinach, a agregat 
uruchamiamy minimum raz w mie-
siącu, żeby przeprowadzić ruch prób-
ny. Nie zawsze jest tak, że trafi a na in-
nego dowódcę. Za każdym razem in-
formujemy wartownię o przełącze-
niach i zapraszamy chętnych do od-
świeżenia wiedzy i praktyki. Dla czło-
wieka, od którego zależy bezpieczeń-
stwo jednostki, świadomość, że może 
zrobić coś nie tak, to duży stres. A tak 
było w przypadku poprzedniego roz-
wiązania. 

Łatwość obsługi, pełna automatyka 
to główne atuty agregatu i nowej roz-
dzielni. Czy tylko?

– Każdy medal ma dwie strony. 
Z jednej – podkreślamy łatwość w ob-
słudze urządzeń, ale z drugiej – w ra-
zie nocnej awarii nie da się w prosty 
sposób poinstruować dowódcy zmiany, 
co powinien zrobić. Któryś z nas musi 
przyjechać do jednostki, żeby spraw-
dzić, co się dzieje. Dawniej to była 
przysłowiowa „wajcha”, wystarczyło 
zmienić pozycję i gotowe. Teraz, żeby 
uruchomić włącznik maszynowy, trze-
ba najpierw wstępnie napiąć sprężynę, 
aby móc wymusić położenie włączni-
ka. Dla osób nieznających się na tym, 
obsługa automatycznego panelu stero-
wania może być skomplikowana. 

To jest lepiej czy nie? 
– Jeżeli wszystko pracuje prawi-

dłowo, to zdecydowanie tak. Jeśli coś 
się zdarzy, wystąpi jakaś nieprawidło-
wość, do jej usunięcia potrzebne są 
wykwalifi kowane osoby. 

Ile jest takich osób w jednostce?
– Pięć, z tym, że na poziomie tak za-

awansowanej automatyki nasze dzia-
łania są mocno ograniczone i w razie 
awarii wymagany jest specjalistycz-
ny serwis z zewnątrz. Do przyszłe-
go roku rozdzielnia jest na gwarancji, 
więc do tego czasu jakakolwiek inge-
rencja osób nieuprawnionych nie jest 
wskazana.

Obsługa agregatu i roz-
dzielni jest bezpieczna?

– Istnieje pewne ryzyko, 
jak przy każdym urządze-
niu elektrycznym. Badania 
są robione na bieżąco. Nie-
dawno robiliśmy przegląd 
instalacji stanu bezpieczeń-
stwa pośredniego i bezpo-
średniego rozdzielni. Jest 
wykonana z metalu, więc 
ma uziemienie. Nie ma za-
tem niebezpieczeństwa po-
rażenia prądem w sytuacji, 
gdy ktoś przypadkowo jej 
dotknie czy się o nią oprze. 
Trzeba się mocno postarać, 
żeby sobie zrobić krzywdę. 

A pan się nie boi doglądać 
tych urządzeń?

– Raczej nie. W związ-
ku z tym, że byłem odpo-
wiedzialny za zakup i nad-
zór nad montażem rozdziel-
ni, pracowałem przy tej in-

Słowniczek pojęć trudnych
 Zespół prądotwórczy (agregat) 

– urządzenie elektroenergetycz-
ne stanowiące samodzielne źró-
dło prądu; składa się z generato-
ra (prądnicy), silnika spalinowego, 
rozdzielnicy elektrycznej oraz urzą-
dzeń kontrolno-pomiarowych i po-
mocniczych. Agregat jest więc au-
tonomicznym zespołem do wytwa-
rzania energii elektrycznej.

 Rozdzielnica elektryczna – ele-
ment sieci elektrycznej (instala-
cji elektrycznej) zawierający urzą-
dzenia i podzespoły. Służy do: łą-
czenia, przerywania oraz rozdziału 
obwodów elektrycznych i ich kom-
binacji (np. wyłącznik) najczęściej 
w połączeniu z urządzeniami ste-
rowniczymi (np. stycznik, przekaź-
nik), ochronnymi (np. bezpiecznik 
elektryczny, wyłącznik instalacyj-
ny, wyłącznik różnicowoprądowy, 
ogranicznik przepięć), pomiarowy-
mi (np. przekładnik prądowy, licz-
nik energii elektrycznej) i regula-
cyjnymi (np. regulator, sterownik 
PLC, komputer przemysłowy z sys-
temem wbudowanym).

 Odpływ – potoczne określe-
nie pola liniowego odbiorczego roz-
dzielni elektrycznej.

 Faza – ogólne określenie źró-
dła napięcia lub prądu elektryczne-
go pracującego w sieci elektrycznej 
jedno- lub wielofazowej.

westycji razem z pracownikami fi rmy. 
Ingerowałem w pewne aspekty, żeby 
zwiększyć bezpieczeństwo obsługi jak 
i bezpieczeństwo energetyczne aresz-
tu, więc jestem pewien, że ta maszy-
na pracuje prawidłowo. Nie boję się jej 
obsługiwać.

Co by się zdarzyło, gdyby w jednost-
kach nie było dodatkowego źródła za-
silnia?

– Padłyby wszystkie urządzenia 
elektryczne, systemy ochronne, w tym 
m.in. system ochrony obwodowej jed-
nostki czy monitoring. Bramy, śluzy, 
przejścia między oddziałami musiały-
by być otwierane ręcznie, kompute-
ry przestałyby działać. Niektóre urzą-
dzenia, choć wspomagane w zasilacze 
awaryjne UPS, wytrzymałyby ok. go-
dzinę dodatkowej pracy. System łącz-
ności bezprzewodowej działa wpraw-
dzie na akumulatory, ale w momencie 
rozładowania, nie dałoby się ich doła-
dować. Poważny problem byłby wów-
czas, gdyby do awarii doszło w porze 
nocnej. Zwłaszcza w okresie jesien-
no-zimowym, kiedy dzień jest krót-
szy. Należy pamiętać o oświetleniu ze-
wnętrznym oraz wewnętrznym – przy 
braku zasilania jednostka pozostałaby 
zaciemniona.

Czarna ta wizja.
– Ale musimy być i na to  przygo-

towani.
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dawców, czy sposobach pobierania 
szpiku. Nie minęły dwa lata, a ja dzie-
lę się dzisiaj swoją wiedzą z innymi. 
Niedawno miałem prelekcję dla mło-
dzieży z Zespołu Szkół Technicznych 
i Ogólnokształcących w Łomży. Opo-
wiadałem jak proste jest oddanie szpi-
ku. Namawiałem uczniów do rejestra-
cji. W wielu przypadkach skutecznie. 
Może i oni uratują komuś życie. 

Paweł Sierakowski też propaguje 
ideę dzielenie się cząstką siebie z in-
nymi. Chce zorganizować dzień daw-
cy w poznańskim areszcie. Mówi, że
15 minut na rejestrację i zrobienie 
wymazu to niska cena za nadzieję.

Na lody i na spacer
Do Pawła Chorążewicza telefon 

z fundacji DKMS zadzwonił już trzy 
miesiące po tym, jak się zarejestro-
wał. – Poinformowano mnie, że jest 
biorca, mój genetyczny bliźniak, że 
nasze kody DNA się zgadzają i zapy-
tano czy mogą pobrać mój szpik. By-
łem zaskoczony. Nie mogłem uwie-
rzyć, że na tym świecie żyje drugi 
taki sam dziwak jak ja. Ale oczywi-
ście zgodziłem się. Ludzie z fundacji 
wszystko mi dokładnie wyjaśnili, opi-
sali, na czym polegają procedury, któ-
rym będę musiał się poddać i przysłali 
broszurki informacyjne, żebym sobie 
poczytał. Nie miałem żadnych obaw. 
I tak się zaczęło. Wkrótce w Łomży 
miałem dwa badania, potem kolejne 
w Warszawie. Nie było żadnych prze-
ciwwskazań, więc 16 października
ub. roku pobrano z krwi obwodowej 
moje komórki macierzyste. Na zabieg 
pojechałem do Warszawy z 12-letnim 
synem. Siedział przy mnie dzielnie 
przez pięć godzin, kiedy byłem pod-
łączony do separatora. Po wszystkim 
poszliśmy na lody.

Kapral Sierakowski na telefon 
z fundacji czekał dwa lata od reje-
stracji w bazie dawców szpiku. Wie-

Panowie zgodnie twierdzą, że za-
rejestrowali się w banku dawców 
szpiku przypadkiem. Kaprala na 

zrobienie wymazu z policzka namó-
wiła narzeczona w czasie spaceru po 
centrum handlowym, a po młodszego 
chorążego przyjechał zastępca dowód-
cy zmiany i zawiózł na akcję poszuki-
wania dawcy dla chorej na białaczkę 
dziewczyny z Ostrołęki. – Zadzwonił 
do mnie w lutym zeszłego roku i po-
wiedział, że zaraz u mnie będzie, bo 
jedziemy oddać próbkę – wspomina. 
– Pomyślałem: „może komuś się przy-
dam”. Wtedy nic nie wiedziałem o ta-
kich akcjach, bankach potencjalnych 

dział, że prawdopo-
dobieństwo znale-
zienia osoby zgodnej 
genetycznie jest nie-
wielkie. W najlep-
szym wypadku to jak 
1 do 20 000, a w najgorszym, nawet 
do kilku milionów. Z czasem o spra-
wie zapomniał. – A tu nagle taka wia-
domość! – wspomina. – Poczułem za-
skoczenie pomieszane ze szczęściem. 
Pojawiły się też obawy, jak to wszyst-
ko będzie wyglądało. Boję się igieł, za-
biegów i operacji. Ale pani z funda-
cji wszystko mi wytłumaczyła. Potem 
rozpoczęły się niezbędne procedury: 
wstępne badania laboratoryjne w Po-
znaniu, później kolejne, specjalistycz-
ne w Warszawie, aż dostałem infor-
mację, że wszystko z moim zdrowiem 
jest w porządku. Miałem umówio-
ny termin pobrania szpiku na połowę 
czerwca br., jednak stan zdrowia bior-
cy się pogorszył i zabieg przełożono na 
1 lipca. Trwał ponad pięć godzin. Pod-
łączony do separatora spędziłem ten 
czas z narzeczoną. A zaraz potem po-
szliśmy na spacer po Warszawie. 

Wzruszająca wiadomość
Obaj Pawłowie chcieli wiedzieć, do 

kogo powędrował ich szpik. Mł. cho-
rąży obdarował czterdziestokilkulet-
niego Francuza, a kapral ponadtrzy-
dziestoletnią Amerykankę. Nie kryli 
wzruszenia, kiedy poinformowano ich 
o tym po zabiegu. – Uczucie nie do opi-
sania – zapewnia Paweł Chorążewicz. 
– Byłem z siebie dumny, ale do dzisiaj 
nie wiem, czy przeszczep się przyjął 
i pewnie się nigdy nie dowiem. Bo we 
Francji są bardzo restrykcyjne przepisy 
i dawcy nie informuje się nawet o sta-
nie zdrowia biorcy, a więc nie będzie-
my mogli się spotkać. Jestem jednak 
zarezerwowany dla tego człowieka na 
dwa lata, gdyby potrzebne mu były 
jeszcze moje komórki macierzyste. 

Kilka godzin po pobraniu także Pa-
weł Sierakowski dowiedział się, komu 
ratuje życie. Żeby to się udało, do mło-
dej Amerykanki jego szpik musiał do-
trzeć w ciągu 72 godzin. – Dlatego na 
moje komórki macierzyste już w kli-
nice czekał kurier, który zawiózł je na 

Podobno nie da się wyrazić słowami, co czuje człowiek ratujący 
życie drugiej osobie. W każdym razie tak mówią oddziałowi:
mł. chor. Paweł Chorążewicz z Zakładu Karnego w Przytułach 
Starych i kpr. Paweł Sierakowski z Aresztu Śledczego w Poznaniu. 
Obaj oddali szpik, żeby ich genetyczni bliźniacy mogli przeżyć.

Dar dla Amerykanki
i Francuza

Mł. chor. Paweł ChorążewiczMł. chor. Paweł Chorążewicz
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lotnisko. Stamtąd poleciały do Nie-
miec i po przesiadce prosto do Stanów 
Zjednoczonych – wyjaśnia kapral i do-
daje, że bardzo się wzruszył, bo w koń-
cu w jego głowie ta osoba się zobrazo-
wała. Biorca przestał być całkiem ano-
nimowy. – Za kilka miesięcy powinie-
nem dostać informację, jak się czuje 
moja genetyczna bliźniaczka – mówi.  

Poczucie odpowiedzialności
Czas między wiadomością o zna-

lezieniu biorcy a przeszczepem był 
dla Pawła Chorążewicza i Pawła Sie-
rakowskiego szczególny. Obaj zaczęli 
bardziej niż zwykle na siebie uważać. 
Czuli, że spoczywa na nich ogromna 
odpowiedzialność. Jeśli coś złego by 
im się stało, życie biorców byłoby za-
grożone. Dlatego kapral zrezygnował 
z treningów, żeby zniwelować ryzy-
ko kontuzji, a młodszy chorąży unikał 
jazdy samochodem. – Nawet do kliniki 
poszliśmy z synem na piechotę, cho-
ciaż łatwiej było pojechać autobusem 
– śmieje się. – Gdzieś z tyłu głowy cią-
gle miałem myśl, żeby być z dala od 
potencjalnych wypadków. 

Dla kaprala wyzwaniem była też 
seria zastrzyków, powodujących na-

mnażanie się komórek macie-
rzystych. Dawcy muszą je przyj-
mować przez kilka dni przed za-
biegiem. – Bałem się – przyzna-
je. – Mimo to postanowiłem, że 
sam będę je sobie aplikował. Na 
początku nie było łatwo. Minę-
ło dobre 15 minut, zanim zde-
cydowałem się po raz pierw-
szy wbić igłę w swój brzuch. 
A potem zrobiłem sobie jeszcze 
osiem zastrzyków. 

Po pobraniu szpiku obaj daw-
cy czuli się dobrze. Badania, ja-
kie potem przeszli, wskazały, 
że ich organizmy całkowicie się 
zregenerowały. Zapewniają, że 
jeśli będzie trzeba, podzielą się 
komórkami macierzystymi jesz-
cze raz. Widzą sens w pomaga-
niu ludziom.

Warto pomagać
Siedem lat temu za bezin-

teresowne pomaganie Paweł 
Chorążewicz został wyróżniony 
przez Służbę Więzienną odzna-
ką Semper Paratus. Razem z ko-
legą uratował człowieka cięż-
ko rannego w wypadku drogo-
wym. – Zginęły wtedy trzy oso-
by, czwartą udało się nam oca-
lić – wspomina. – Kiedy zoba-
czyliśmy, że ten mężczyzna się dusi 
zaciskany pasami bezpieczeństwa, nie 
myśleliśmy o tym, że nie mamy ręka-
wiczek ochronnych, a szkło z rozbitych 
szyb kaleczy nam dłonie, tylko ratowa-
liśmy ludzkie życie. Potem przez mie-
siąc musieliśmy brać leki przeciwwi-
rusowe. Ale było warto. Zawsze jest. 

Z kolei Paweł Sierakowski z myślą 
o tym, żeby zostać więziennym wy-
chowawcą, skończył studia licencjac-
kie na kierunku pedagogika o specjal-

ności resocjalizacja, a potem magister-
skie o profi lu sądowniczo-penitencjar-
nym. Był przewodniczącym koła peni-
tencjarnego, prowadził też dogotera-
pię z osadzonymi. Od dwóch lat pełni 
służbę w dziale ochrony. – Jest mi bar-
dzo przykro, kiedy widzę, jak w wię-
zieniu osadzeni dokonują samouszko-
dzeń – mówi. – Z premedytacją nisz-
czą swoje życie, nie doceniają tego, 
że są zdrowi. A tylu ludzi chce żyć, 
niektórym możemy pomóc. Dlatego 

chciałbym zachęcić jak najwię-
cej osób do zarejestrowania się 
w banku dawców szpiku. Chcę 
zorganizować w swojej jednost-
ce dzień dawcy. 

Kapral wspomina, że po po-
braniu jego komórek macie-
rzystych dostał na pamiątkę 
od fundacji DKMS aniołka. To 
nie tylko fi gurka, ale pewien 
symbol i wspomnienie, że cza-
sem niewiele trzeba, by pomóc.
– W domu zrobię sobie spe-
cjalną półkę, na której posta-
wię tego aniołka – uśmiecha się 
funkcjonariusz. – To będzie taki 
mój „ołtarzyk”. 

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcia z archiwum domowego 

Kto może zostać dawcą
Dawcą może zostać każdy 

ogólnie zdrowy człowiek pomię-
dzy 18. a 55. rokiem życia, ważą-
cy nie mniej niż 50 kg i o wskaź-
niku masy ciała nie wyższym niż 
40 BMI. Istnieją jednak schorzenia 
bezwzględnie wykluczające z moż-
liwości zostania dawcą i wyjątki 
wymagające konsultacji medycz-
nej. Szczegóły tutaj: 

www.leukemia.pl
www.dkms.pl

Kpr. Paweł SierakowskiKpr. Paweł Sierakowski
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droga zaczyna się nazajutrz. Trzeciego 
dnia często przychodzi kryzys. A po-
tem pojawiają się kontuzje, obtarcia, 
rany. Czasem ból jest nie do zniesie-
nia. Ale nie ma mowy o podjeżdżaniu 
autobusem, pociągiem, łapaniu stopa. 
To byłoby oszustwo. Opiekun jest od 
tego, żeby pilnować ustalonych wcze-
śniej reguł. Uczy konsekwencji. Poka-
zuje, że droga na skróty nie jest dobra. 
Skazany wie, że w każdej chwili może 
się wycofać z projektu. Do tej pory na 
78 osób, które wzięły udział w progra-
mie, nikt nie odpadł. Wszyscy ukoń-
czyli „Nową Drogę”.

Przemyśleć życie
– Po co to wszystko? Żeby zmie-

rzyć się z wysiłkiem, ale też zagłębić 
w tym, co było, jest i będzie – mówi 
Barbara Bojko-Kulpa, prezes Stowa-
rzyszenia Postis, inicjatorka projektu. 

Pomysł zrodził się siedem lat temu. 
W zakładach karnych prowadzone są 
różne programy terapeutyczne, kursy, 
zajęcia, ale podstawowym problemem 
po wyjściu byłego skazanego na wol-
ność jest brak pracy i brak dachu nad 

Różnie o niej mówią. Jedni, że to 
podróż w głąb siebie, inni, że 
nowy początek. Jeszcze inni, że 

przygoda. Wierzący nazywają wypra-
wę pielgrzymką. Może dlatego, że pro-
wadzi dawnym szlakiem Jakubowym, 
z Lublina do Krakowa. Ale nie ma ona 
wymiaru religijnego, duchowy tak. 
Jest w trakcie tej wędrówki zmęcze-
nie i trud. Jest złość i niezadowolenie. 
Jest niewiadoma, bo przecież nikt nie 
wie, co przyniesie kolejny dzień. Ale 
jest też nadzieja na zmianę. 

– Ci młodzi ludzie, gdy wychodzą 
z zamknięcia, są nieufni – mówi Ja-
cek Matuszczak, opiekun, który wę-
druje z byłymi skazanymi. – Po drodze 
się otwierają. Zaczynają rozmawiać 
ze mną, ze spotkanymi ludźmi. Moż-
na powiedzieć, że uczą się kontaktu 
z drugim człowiekiem i życia na nowo.

Na pewno jest to też ogromny wy-
siłek fi zyczny. W zakładzie karnym nie 
chodzi się za dużo. A tu każdego dnia 
przez dwa tygodnie trzeba zrobić kil-
kanaście albo kilkadziesiąt kilome-
trów. Pierwszy odcinek, który mają do 
przejścia, jest najkrótszy. Prawdziwa 

głową. Bez wsparcia z zewnątrz cięż-
ko jest takiemu człowiekowi stanąć 
na nogach. Po czterech, pięciu latach 
odsiadki często nie zna realiów, nie 
wie, jak załatwić podstawowe rzeczy. 
Jest w nim dużo lęku. Rzeczywistość 
przerasta. Najłatwiej wtedy wrócić do 
dawnego środowiska. Znanego, bez-
piecznego. W założeniu „Nowa Dro-
ga” miała być takim pomostem mię-
dzy więzieniem a wolnością. 

– Inspirowaliśmy się marszami te-
rapeutycznymi, które we Francji kil-
kanaście lat temu zapoczątkował Ber-
nard Ollivier. Młodzi ludzie, którzy po-
pełnili przestępstwo, mają tam do wy-
boru: iść szlakiem św. Jakuba od Pire-
nejów do Santiago de Compostela albo 
odsiedzieć wyrok – opowiada Barbara 
Bojko-Kulpa. – Wyprawa trwa tam trzy 
miesiące, kilometrów jest ponad ty-
siąc, jest czas, żeby przemyśleć życie. 
My postanowiliśmy ten program tro-
chę zmodyfi kować i zaadaptować do 
polskich warunków. 

Sieć wsparcia
Polski projekt zakłada dwa etapy, 

a wyprawa jest pierwszym z nich. To 
czas zmagań ze sobą, czas wewnętrz-
nej przemiany, spotkań z różnymi 
ludźmi, rozmów, ale i ciszy. Potem jest 
część druga: pomoc w znalezieniu sta-
żu, pracy, stancji. Stowarzyszenie or-

 Właśnie wyszedł w drogę 79. uczestnik projektu. Młody chłopak, 
student, były skazany. Razem z nim idzie Jacek, opiekun. Mają 
przejść razem 350 km. To taka wyprawa życia. „Nowa Droga”
– projekt resocjalizacyjny.

Podróż życiaPodróż życia
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ganizuje szkolenia, zapewnia wspar-
cie psychologa, prawnika, a gdy trzeba 
– pomaga fi nansowo. Płaci za miesz-
kanie, jedzenie, ale w tym wszystkim 
najważniejsze jest co innego: pokaza-
nie młodym ludziom, że powinni pra-
cować, że praca ma być legalna, najle-
piej na umowę, i że jest to jedyna do-
bra droga.

– W pierwszej edycji na czterdzieści 
osób, które wzięły udział w projekcie, 
aż 24 zostały zatrudnione na umowę 
o pracę – mówi prezes stowarzysze-
nia Postis. – To ogromny sukces. Dziś 
jest zdecydowanie łatwiej, pracodaw-
cy bardzo chętnie zatrudniają ludzi ka-
ranych. Nie ma z tym problemu. 

Po siedmiu latach Barbara Boj-
ko-Kulpa widzi, że „Nowa Droga” dla 
mniej więcej jednej trzeciej osób, któ-
re wzięły udział w projekcie, było to 
jak wygrana w totka, szczęśliwy traf, 
uśmiech losu.

– Trochę tak, jakbyśmy im spadli 
z nieba – mówi. – Bez nas nie dosta-
liby takich możliwości i nie mieliby 
okazji, żeby się zastano-
wić nad sobą. U nich ta 
zmiana jest najbardziej 
spektakularna, bo doty-
czy całego życia.

Jako przykład poda-
je taką historię: on mu-
rarz, fachowiec, pracu-
je na czarno, ale żeby do 
tej pracy dojechać, musi 
wstawać o czwartej nad 
ranem, bo mieszka w ja-
kiejś wiosce na komplet-
nym odludziu. Na utrzy-
maniu ma konkubinę 
z dzieckiem. Przy któ-
rejś rozmowie ona, pre-
zes stowarzyszenia, rzu-
ca propozycję: Piotr,
a może przeprowadził-
byś się do Lublina? Znaj-
dziemy ci pracę. 

– Był zaskoczony, ta-
kiego rozwiązania w ogóle nie brał pod 
uwagę – mówi Barbara Bojko-Kulpa.
– Potrzebował, żeby ktoś mu je pod-
powiedział. Dziś z całą rodziną miesz-
kają w Lublinie. Oboje mają umowę 
o pracę, dziecko chodzi do przedszko-
la. Udało się. Jest sukces.

Sukcesem są też ci, którzy najpierw 
idą na wyprawę, a potem podążają za 
namowami i wskazówkami ludzi ze 
stowarzyszenia. Dzięki nim układają 
sobie życie, pracują, zakładają rodzi-
ny. Jest też grupa osób, która po przej-
ściu drogi chce się zdystansować. Nie 
potrzebują kontaktu, dalszej pomocy, 

nie chcą odpowiadać na pytania, jak 
im się wiedzie. Ogromnym sukcesem 
jest to, że spośród 78 dotychczaso-
wych uczestników projektu tylko sze-
ściu wróciło na drogę przestępstwa. 

– Reszta jest na wolności. To bar-
dzo dobry wynik – mówi Bojko-Kulpa. 

Warunkowa Droga
Kandydatów do „Nowej Drogi” wy-

bierają funkcjonariusze Służby Wię-
ziennej. Jak? 

– Rozglądamy się – mówią. 
Uczestnikami mogą być ludzie mło-

dzi, nie przekraczający 29. roku życia, 
po pierwszym wyroku, tacy, którzy do-
brze rokują, można im zaufać, nie za-
wiodą na trasie. Projekt jest ogól-
nopolski, zgłaszać się mogą osadze-
ni z zakładów karnych w całej Polsce. 
Najwięcej chętnych jest z Lubelszczy-
zny. 

– Kiedyś, gdy trasa liczyła 900 km 
i wędrówka trwała miesiąc, przygo-
towania do wyprawy były dłuższe 
– mówi mjr Tomasz Suseł, kierow-

nik działu penitencjarnego w Aresz-
cie Śledczym w Lublinie. – Z wytypo-
wanymi do programu więźniami pra-
cował zespół złożony z psychologa, 
wychowawcy i  doradcy zawodowe-
go, który oceniał możliwości i aspira-
cje skazanych. Było też więcej zajęć 
wzmacniających kondycję fi zyczną. 

Dziś rozmowy dotyczące aktywiza-
cji zawodowej prowadzone są już poza 
jednostką, na wolności. W jednostkach 
penitencjarnych organizowane są spo-
tkania z wolontariuszami, uczestnika-
mi „Nowej Drogi”, często pokazywane 
są zdjęcia i krótkie fi lmy.

– Opowiadamy o projekcie, ale na-
mawiać do niego nie trzeba. Program 
jest bardzo popularny i chętnych jest 
sporo – mówi Suseł. – Biorą w nim 
udział ci, którzy opuszczają zakład 
karny lub  wobec których sąd peni-
tencjarny zdecydował o warunkowym 
przedterminowym zwolnieniu z odby-
cia reszty kary. 

– Wychowawcy nie ukrywają, że 
często skazani zgłaszają się do progra-
mu, licząc na to, że sąd penitencjar-
ny przychylniej popatrzy na wniosek 
o warunkowe zwolnienie – mówi Bar-
bara Bojko-Kulpa. – I my mamy świa-
domość, że to podejście skazanych jest 
różne. Jedni naprawdę chcą zmiany, 
inni idą dlatego, że widzą korzyść. 

Udział w „Nowej Drodze” jest do-
browolny. Pracownicy stowarzysze-
nia Postis starają się, by byli skaza-
ni wyruszyli w Drogę zaraz po opusz-
czeniu murów więzienia. To najlepszy 
moment na rozpoczęcie nowego życia. 
Wśród blisko 80 uczestników progra-
mu były dotąd trzy kobiety.

Jacek Matuszczak, który jako opie-
kun towarzyszył byłym więźniom 
w wędrówce już ponad dwadzieścia 
razy, mówi: – Droga zmienia. Bo to są 
spotkania z ludźmi, to jest jakaś rela-
cja, więź, ale i poczucie, że jest się dla 
kogoś ważnym. Nie bez znaczenia jest 
też piękno przyrody. Podczas wędrów-
ki byli skazani zaczynają je dostrzegać. 
I nagle okazuje się, że zachwyca ich 
coś, na co nigdy wcześniej nie zwra-
cali uwagi.

Anna Krawczyńska
zdjęcia Stowarzyszenie Postis,

Jacek Matuszczak
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Z kpt. dr nauk medycznych Jolantą Czajkowską-Fesio, starszą pie-
lęgniarką działu terapeutycznego dla skazanych z niepsychotycz-
nymi zaburzeniami psychicznymi lub upośledzonych umysłowo 
w Zakładzie Karnym w Potulicach o pozasłużbowych aktywno-
ściach, pracy w więziennym oddziale i o życiu z pasją, rozmawia 
Elżbieta Szlęzak-Kawa.

Pracuje pani w pomocy nocnej i świą-
tecznej w Nowym Szpitalu w Na-
kle nad Notecią, jest pani asystentem 
i nauczycielem akademickim w Zakła-
dzie Pielęgniarstwa Pediatrycznego, 
prowadzi też pani zajęcia ze studen-
tami w Collegium Medicum w Byd-
goszczy i pełni obowiązki konsultanta 
wojewódzkiego ds. pielęgniarstwa na 
terenie województwa kujawsko-po-
morskiego. Ciągle się pani dokształca, 
szkoli, ma szereg zainteresowań... Czy 
Pani aby nie przesadza? Przecież doba 
ma tylko 24 godziny. A służba? Pew-
nie jest na początku. 

– Nie, najpierw jest basen. Co-
dziennie od 6 rano pływam. Po 45 mi-
nutach wychodzę z wody zresetowa-
na, z oczyszczoną głową i wtedy za-
czynam działać. W zakładzie jestem 
od 7.15 do 15.15, dopiero potem idę 
do następnych zajęć.

Ma pani osiemnastoletniego syna. Kie-
dy znajduje pani czas na bycie matką?

– Czasami jest trudno, bo wycho-
dzę do pracy jednego dnia, a wracam 
za dwa, a nawet trzy dni. Jedna praca 
mi nie wystarcza, bo ja kocham opie-
kować się ludźmi. Ale za największy 
sukces uważam to, że mam z synem 
bardzo dobre relacje oparte na szcze-
rości, otwartości i zaufaniu. Rzeczy-
wiście bywa, że się rzadko widuje-
my, ale zawsze w ferie i wakacje ra-
zem wyjeżdżamy, zwiedzamy świat. 
Rozmawiamy, bawimy się, co nie zna-
czy, że kiedy trzeba, to nie potrafi ę go 
skarcić. 

Czy przejął po mamie medyczne zami-
łowania?

– Nie. Chce być kryminologiem. 
Tam też potrzeba dobrych ludzi.

Co pani robiła, zanim 14 lat temu 
przyszła pani pracować do więzienia?

– Chyba od zawsze byłam pielę-
gniarką. Mam nawet takie zdjęcie, na 
którym jako czterolatka przebrana za 

pielęgniarkę robiłam zastrzyki lalkom 
i misiom. Potem, już w szkole średniej, 
wkłucia testowałam na mamie. Pielę-
gniarstwo jest moją najważniejszą pa-
sją, więc kiedy skończyłam liceum me-
dyczne, zaczęłam pracować najpierw 
w szpitalu w Nakle nad Notecią, a po-
tem w Wojewódzkim Szpitalu Dziecię-
cym w Bydgoszczy. Pracowałam też 
w izbie przyjęć, w oddziale niemowlę-
cym-klinicznym, na intensywnej tera-
pii dziecięcej, a także na hematologii 
i onkologii dziecięcej.

Skąd taki przeskok: od chorych dzieci 
do pacjentów z potulickiej jednostki?

– Mój mąż był funkcjonariuszem 
Służby Więziennej i pracował w tym 
zakładzie. Zginął w wypadku samo-
chodowym, kiedy nasz syn miał dwa 
lata. Zawsze będę wdzięczna za po-
moc i wsparcie, jakie stąd otrzyma-
łam w tamtym tragicznym czasie. 
Ówczesny dyrektor wiedząc, że skoń-
czyłam studia pielęgniarskie zapytał, 
czy chciałabym pracować w tutejszym 
więzieniu. Zgodziłam się chętnie, jed-
nocześnie nie rezygnując z pracy 
w szpitalu. I tak trafi łam do więzien-
nego ambulatorium. Wkrótce dosta-
łam się na studia doktoranckie w Col-
legium Medicum i w 2013 r. obroni-
łam pracę doktorską. 

 
Gratuluję, ale wróćmy do roku 2005. 
Zakład karny, inny typ pacjenta, inne 
warunki pracy. Szybko się pani przy-
zwyczaiła? 

– Do pracy w ambulatorium tak, 
ale kiedy w 2013 r. przeniesiono mnie 
do oddziału terapeutycznego dla ska-
zanych z niepsychotycznymi zabu-
rzeniami psychicznymi lub upośle-
dzonych umysłowo, byłam przerażo-
na. Czułam, że nie podołam tej pra-
cy, więc pierwsze dwa tygodnie prze-
płakałam.

Dzień dobry
siostro!

Zgrany zespół, czyli starsza pielęgniarka i oddziałowi działu terapeutycznego: Zgrany zespół, czyli starsza pielęgniarka i oddziałowi działu terapeutycznego: 
st. sierż. sztab. Damian Werner i st. sierż. Daniel Turostowskist. sierż. sztab. Damian Werner i st. sierż. Daniel Turostowski
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Czego się pani bała?
– Obawiałam się nieobliczalności 

osoby chorej. Wtedy akurat było w na-
szym oddziale dużo różnych trudnych 
sytuacji, np. pocięć, połyków i innych 
samouszkodzeń. A ja, ponieważ zawsze 
czuję się bardzo odpowiedzialna za to, 
co robię, bałam się, że mogę komuś nie 
zdążyć pomóc. Obawiałam się, że kogoś 
nie zrozumiem, bo powie mi: „Wszyst-
ko w porządku”, a zaraz potem pójdzie 
się pociąć. Ale że uwielbiam się uczyć 
i szukać rozwiązań, zapisałam się na 
specjalizację psychiatryczną. Nauczy-
łam się na niej tak dużo, że przesta-
łam się bać. Strach miał wielkie oczy. 
Od sześciu lat świetnie się tu odnajdu-
ję. Klimat w oddziale tworzą ludzie. A ja 
pracuję ze znakomitą ekipą. Oddziało-
wi zawsze informują, co się wydarzyło 
w nocy czy wieczorem. Potem rozma-
wiamy z wychowawcami, psychologa-
mi i terapeutami, a później idę wyda-
wać leki w celach. To trudny oddział, bo 
nasi podopieczni są specyfi czni. W jed-
nej chwili mogą być mili, uśmiechać się 
do nas, a zaraz potem będą chcieli zro-
bić sobie krzywdę. Dla mnie są pacjen-
tami, nie kryminalistami. Nie interesu-
je mnie, dlaczego trafi li do więzienia. 
Przychodzą z konkretnymi problema-
mi, które staram się rozwiązywać. Kie-
ruję ich do psychiatry, konsultuję z le-
karzem przepisanie leków, zastrzyków. 
I rozumiem, że jeśli są tutaj zamknię-
ci, to mają sytuacje stresowe, nerwico-
we, czy próby samookaleczeń. W różny 
sposób próbują pokazać, że cierpią. Czę-
sto zwierzają się, że dzieje się z nimi coś 
niepokojącego. A ja na to reaguję. 

Najtrudniejsza sytuacja w tej pracy?
– Przeżyłam taką ładnych parę lat 

temu, kiedy w tutejszym szpitalu je-
den osadzony zabił drugiego tabore-
tem. Wbiegłam na izbę chorych, zoba-
czyłam mózg na ścianie i taki widok, 
który się pamięta na zawsze. 

A jakie są te dobre momenty?
– Na przykład taki: wypoczywamy 

z synem na wakacjach nad morzem. 
Leżę na plaży, na leżaku, a tu na-
gle ktoś staje obok, kłania się i mówi: 
„dzień dobry siostro!”. Patrzę, a to 
uśmiecha się do mnie były osadzony. 

Skazani przebywający w oddziale 
chętnie przychodzą do „siostry”?

– Tak. Pacjenci mają do mnie duże 
zaufanie. W czasie ich pobytu tutaj 
staram się ich też edukować. Nie chcę, 
żeby ten czas był dla nich stracony. 
Prowadzę z nimi zajęcia z pierwszej 

pomocy. Niech się czegoś przydatne-
go nauczą. Jak się zachować, gdy np. 
dziecko połknie cukierka i się zadła-
wi, jak zareagować na oparzenie albo 
wypadek. Co konkretnie trzeba zro-
bić, żeby pomóc. Są z tego zadowo-
leni. Razem z załogą naszego oddzia-
łu dużo rozmawiamy. To nie tylko po-
zwala dzielić się informacjami o tym, 
w jakim stanie są pacjenci, jak z nimi 
postępować, ale też nam pomaga się 
„wentylować”. Z tą ekipą pra-
cuje się fantastycznie, będzie 
mi brakowało tego klimatu, 
kiedy pójdę na emeryturę. Boję 
się tylko, że niedługo zabraknie 
u nas pielęgniarek. Coraz wię-
cej z nas poszukuje pracy poza 
więzieniem, a Służba Więzien-
na potrzebuje dobrych pielę-
gniarek. 

Pani nie boi się wyzwań.
– Nie boję się. W mojej pracy 

miałam różnorodne doświad-
czenia. Trzymałam na dłoni 
dziecko ważące 700 dkg i mu-
siałam mu się wkłuć do żyły, 
żeby założyć wenfl on. Opieko-
wałam się też stulatkiem, więc 
wyzwania to moja codzienność. 

Co z tym wcześniakiem?
– Proszę się nie martwić, przeżył. 

Dzisiaj ma już swoje dzieci. Poza tym 
jestem zatrudniona w Collegium Me-
dicum na etacie asystenta w zakła-
dzie pielęgniarstwa pediatrycznego. 
Z położnymi prowadzę zajęcia tak-
że w centrum symulacji medycznych. 
To coś fantastycznego! Jest tam sala 
z manekinem przypominającym ma-
lutkie dziecko i cały sprzęt, jaki powi-
nien być dostępny w sali intensywnej 
terapii. Moim zadaniem jest opraco-
wanie scenariusza: co się dzieje dziec-
ku, jak reaguje w danej sytuacji, a za-
daniem studentów jest właściwie za-
działać, żeby uratować mu życie. Np. 
w przypadku wstrząsu anafi laktycz-
nego. Dlatego z sufi tu słychać „głos 
Boga” czyli np. mój, którym wyrażam 
odczucia tego dziecka. Mówię np. jak 
się czuję po ukąszeniu osy, że puchnę, 
że się duszę, a oni muszą temu dziecku 
natychmiast pomóc. To już nie sztyw-
ny opis przypadku, tylko bardzo realna 
sytuacja. Studenci w centrum symu-
lacji uczą się i zdobywają doświadcze-
nie. A ja się przy tym świetnie bawię. 
Ale żeby wymagać wiedzy od nich, 
muszę najpierw wymagać dużo od sie-
bie. Nie mogę pozwolić, żeby mnie na 
czymś zagięli. 

Cały czas się pani dokształca?
– Staram się. Teraz myślę o specja-

lizacji pediatrycznej. Na jednej z kon-
ferencji spotkałam kiedyś ks. Jana 
Kaczkowskiego. To było na niecały rok 
przed jego śmiercią. Podczas panelu 
dyskusyjnego rozmawialiśmy o choro-
bie, o życiu i śmierci. Wywarł na mnie 
wielkie wrażenie, dał mi ogromną siłę. 
Mówił: „nie martw się, pomagaj in-
nym”. I tego się trzymam.

Wybrane z CV:
 Podyplomowe Studium Zarzą-

dzania w Ochronie Zdrowia, Aka-
demia Medyczna w Poznaniu
 Specjalizacja w dziedzinie pielę-

gniarstwa rodzinnego
 Szkoła ofi cerska, Centralny Ośro-

dek Szkolenia Służby Więziennej 
w Kaliszu
 Tytuł doktora nauk medycznych 

w zakresie biologii medycznej; te-
mat pracy: „Funkcjonowanie dzie-
ci i młodzieży leczonych z powo-
du choroby nowotworowej”, Col-
legium Medicum w  Bydgoszczy 
na Wydziale Lekarskim
 Studia podyplomowe: skuteczny 

menadżer w służbie zdrowia, Wyż-
sza Szkoła Bankowa w Toruniu
Specjalizacja w  dziedzinie pielę-
gniarstwa psychiatrycznego 
 Liczne kursy specjalistyczne, 

m.in. kurs wykonywania i  inter-
pretowania zapisu elektrokardio-
grafi cznego, ordynowanie leków 
i wypisywania recept
 Studia podyplomowe: prawo me-

dyczne, Uniwersytet Warszawski
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Są tam, gdzie dzieje się coś nieprzewidzianego. Akurat jadą na służbę czy robią zakupy w sklepie 
i… ratują czyjeś życie, łapią złodziei albo zatrzymują pijanych kierowców. Sami mówią skromnie,
że zrobili tylko to, co zrobić należało. W cyklu „Zawsze gotowi” prezentujemy sylwetki funkcjona-
riuszy i pracowników Służby Więziennej, którzy nie zostali obojętni i pospieszyli z pomocą.

Nie pozostał obojętny

Sierż. Marcin Matusiak, oddziałowy z Zakładu Karnego w Wa-
dowicach przycinał drzewka w ogrodzie, kiedy tuż przed jego 
posesją doszło do wypadku. Zareagował natychmiast. 

URATOWAŁ KIEROWCĘ

Mieszka na osiedlu domków jedno-
rodzinnych w pobliżu skrzyżowania, 
które znajduje się bezpośrednio przy 
jego ogrodzie. – To dość niebezpiecz-
ne miejsce. Aż się prosi o sygnalizację 
świetlną albo chociaż progi spowalnia-
jące. W pobliżu są szkoła, przedszko-
le i kościół – mówi. Nieraz dochodzi-
ło tu do niebezpiecznych sytuacji dro-
gowych. Tym razem sierżant zobaczył, 
że w tym samym czasie na skrzyżowa-
nie prawidłowo wjechał samochód do-
stawczy i fi at panda, który jadąc dro-
gą podporządkowaną nie zatrzymał 
się przed znakiem stopu. – Nie tyl-
ko nie zwolnił, ale wręcz przyspie-
szył i z impetem uderzył w dostawcza-
ka. Zepchnął go na ogrodzenie, a sam 
obrócił się o 180 stopni – wspomina 
funkcjonariusz. 

Pięć metrów od wypadku
Marcin Matusiak znajdował się za-

ledwie pięć metrów od tego zdarzenia. 
Od razu się zorientował, kto ucier-
piał najbardziej. Podbiegając do pan-
dy już dzwonił na numer alarmo-
wy 112. Zobaczył, że z auta dostaw-
czego, które nadawało się do kasacji, 
wyszedł o własnych siłach kierowca 
i mimo szoku zaczął pomagać sierżan-
towi w akcji ratunkowej. Okazało się, 
że kierujący samochodem osobowym 
podczas uderzenia wybił głową szybę 
od strony pasażera i leżał w poprzek 
przednich foteli bez żadnych oznak ży-
cia. Funkcjonariusz podejrzewał, że 
albo kierowca nie miał zapiętych pa-
sów bezpieczeństwa, albo te rozpięły 
się podczas wypadku. Ponieważ z auta 

zaczęło się dymić, pan Marcin 
wyłączył silnik i wyjął kluczyki 
ze stacyjki, a następnie spraw-
dził czynności życiowe kierow-
cy. Ten nie oddychał, trzeba 
go było jak najszybciej i naj-
delikatniej wyciągnąć z samo-
chodu, który wciąż dymił i nie 
było wiadomo, czy za chwilę 
nie wybuchnie.

Na szczęście złapał oddech
Tymczasem zaczęli się zbie-

gać ludzie, więc sierżant wyznaczył 
konkretne osoby i powiedział co mają 
robić, żeby zabezpieczyć otoczenie 
wypadku. – Poprosiłem dwóch męż-
czyzn o pomoc przy wyjęciu kierow-
cy z samochodu. Zabezpieczyłem mu 
głowę i szyję, bo przecież mógł mieć 
uszkodzony kręgosłup – relacjonuje.
– I w momencie, kiedy wyjmowa-
liśmy go z auta, nagle zaczął moc-
no charczeć, a potem złapał oddech. 
Udrożniłem drogi oddechowe męż-
czyzny i ułożyłem go w pozycji bocz-
nej bezpiecznej. Był ciągle nieprzy-
tomny. Zanim po ok. siedmiu minu-
tach przyjechała karetka, zdążyłem 
mu też zabandażować krwawiącą gło-
wę. Został przewieziony do szpitala, 
gdzie przez kilka dni był utrzymywa-
ny w śpiączce farmakologicznej. Do-
znał pęknięcia kręgosłupa i obrzę-
ku mózgu. Lekko ranna pasażerka sa-
mochodu dostawczego również trafi ła
do szpitala. 

Sierżant nie opowiedział w zakła-
dzie o tym zdarzeniu, bo, jak tłuma-
czy, „przecież był na wolnym”. To po-

licja zawiadomiła jednostkę o god-
nej pochwały postawie funkcjonariu-
sza. Marcin Matusiak dostał od dyrek-
cji wadowickiego więzienia gratulacje 
i nagrodę pieniężną.

Pomógł nie pierwszy raz
Sierżant zapewnia, że jeśli zaszła-

by konieczność reanimacji, umiałby 
ją przeprowadzić. Chodził w liceum 
do klasy wojskowej, studiował admi-
nistrację systemami bezpieczeństwa. 
Tam, podobnie jak w służbie, prze-
szedł szkolenia z ratownictwa me-
dycznego. Funkcjonariusz kolejny raz 
znalazł się w sytuacji, w której ratował 
ludzkie życie. Kilka lat wcześniej pod-
czas wakacji we Włoszech zobaczył le-
żącą na chodniku kobietę, bez czyn-
ności życiowych. Reanimował ją aż do 
przyjazdu służb medycznych. – Mam 
taką zasadę – mówi – przede wszyst-
kim ratuj życie.

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcie z archiwum jednostki
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z kraju

W Miejskiej Bibliotece Publicznej 
odbyło się uroczyste podsu-
mowanie konkursu. Pierwsze 

miejsce przyznano ikonie nadesłanej 
z Zakładu Karnego w Czerwonym Bo-
rze, drugie otrzymała praca nadesła-
na z Aresztu Śledczego w Białymsto-
ku, trzecie – ikona z Zakładu Karnego 
we Włodawie. Przyznano również trzy 
wyróżnienia. 

Idea Konkursu Pisania Ikon zrodzi-
ła się w 2008 roku w Zakładzie Kar-

nym we Włodawie w ramach realiza-
cji programu resocjalizacyjnego „Sztu-
ka to moje drugie życie”. Jego pomy-
słodawczynią była kpt. Iwona Odyniec 

(wówczas wychowaw-
ca do spraw kulturalno-
-oświatowych). Począt-
kowo konkurs miał za-
sięg międzyokręgowy 
– obejmował jednostki 
położone na wschodzie 
Polski, ale ze względu na 
duże zainteresowanie 
osadzonych z innych za-
kładów karnych i aresz-
tów śledczych postano-
wiono rozszerzyć go na 
skalę ogólnopolską. 

Tegoroczna, siódma 
edycja udowadnia, że 
konkurs cieszy się dużą 
popularnością. Świad-
czy o tym liczba zgłoszo-
nych prac. Do Zakładu 
Karnego we Włodawie 
nadesłano 42 ikony. 

Głównym celem kon-
kursu jest zainteresowa-
nie osadzonych warto-
ściami duchowymi, es-
tetycznymi i  artystycz-
nymi, płynącymi nie tyl-
ko z tradycji prawosławnej, ale i z sa-
mej dziedziny ikonografi i. Twórcza re-
socjalizacja rozwija poczucie estety-
ki, pobudza aktywność artystyczną 
i  uwrażliwia na  piękno. Pisanie ikon 
daje osadzonym możliwość wypowie-

Ikony po raz siódmy
25 października 2019 r. we Włodawie rozstrzygnięto VII Ogólnopolski Konkurs Pisania Ikon.

dzenia się, skłania do refl eksji nad ży-
ciem świętych, a jednocześnie nad ży-
ciem własnym. To też rodzaj wycisze-
nia się oraz kontemplacji. 

tekst i zdjęcia Daniel Pręciuk

I miejsceI miejsce

II miejsceII miejsce

III miejsceIII miejsce
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Julita, Justyna, Asia, Ania, Patry-
cja…. – po kolei opowiadamy o so-
bie. Ćwiczenie polega na wypowie-

dzeniu się i mrugnięciu do kolej-
nej uczestniczki. – Trenuję fi zycznie, 
uprawiam regularnie fi tness – mówi 
jedna z mam i mruga do następnej.
– W niedzielę wstaję o 7 i czytam swo-
je ulubione czasopismo. A mąż mnie 
pyta, po co wstaję tak wcześnie. Daje 
mi to odpoczynek i przyjemność. Rów-
nież koncert dobrze mnie ładuje na 
długi czas – opowiada Iza i mruga da-
lej. Rundka trwa. Mamy dzielą się spo-
sobami na relaks. 

Psycholog Marta dopowiada, że 
warto stworzyć w swoim domu kącik 
do czytania. Jedna z pań mówi, że wła-
śnie kupiła fotel bujany, ale mąż żartu-
je z niej, że pielęgnuje chorobę siero-

cą. – Tak! To świetna intuicja – komen-
tuje psycholog. – Kołysanie dla mózgu 
i ciała jest odprężeniem, to naturalny 
ruch, którego potrzebujemy. 

Na warsztatach są panie pracujące 
z więźniami – z działu ewidencji, wy-
chowawczynie, prawniczki. To nie jest 
praca dla każdego. Kiedy przychodzą 
ze służby, chcą odciąć się od bodźców. 
– Czasami myślę: tylko spokój cię ura-
tuje – dzieli się swoimi doświadcze-
niami Ilona. Potrzebuje chwili, by nikt 
do niej nie mówił, by nie myśleć o ni-
czym. Choć pół godziny poleżeć pod 
ciepłą kołderką. Odciąć się od wszyst-
kiego pozwala jej też serial, spacer 

z psem, a w weekend bieganie. Kie-
dy jej córki kłócą się, która ma wypro-
wadzić psa, mówi: ja idę! Bo dla niej to 
przyjemność.

Inna funkcjonariuszka, Anna, robi 
sobie od czasu do czasu domowe SPA. 
Wanna, piana, muzyka. Jest tylko ona, 
cztery ściany, woda. To są rzadkie wie-
czory. Jej córka ma już 13 lat i rozumie, 
że ten wieczór jest dla mamy. Patry-
cja lubi wstać 15 minut wcześniej, aby 
wypić kawę. A kiedy jest – jak mówi
– wkurzona na maksa, robi hardrocko-
wy trening i wszystko z niej spływa. 

Mamy lubią zwierzęta, przyrodę, 
basen, weekend z przebojami radio-
wej „Trójki”, w sezonie przesadzają 
i dosadzają kwiaty w ogrodzie… Mar-
ta daje informacje zwrotne. – Otulenie 
się kocem jest bardzo terapeutyczne

– mówi. – Dzieci z zaburzeniami sen-
sorycznymi owija się bardzo ciasno lub 
przykrywa obciążającym kocykiem, 
w ten sposób receptory się wyciszają. 
Jeśli odkryję, że mam taką potrzebę, 
warto za tym iść. Ale jeśli będę robić 
coś z przymusu, nawet dla siebie, ale 
dlatego, że muszę – nie będzie efektu. 

W zdrowym ciele zdrowy duch
Sposobów na zachowanie zdrowia 

psychicznego jest wiele. Marta doda-
je swoje: poranny śpiew w samocho-
dzie i wieczorny prysznic wizualiza-
cyjny. – Wyobrażam sobie, jak spły-
wa ze mnie całe zmęczenie, problemy 

i stres – tłumaczy. – Adrenaliny w pra-
cy mamy tak wiele, że trudno potem 
wyciszyć organizm. Kortyzol groma-
dzi się w naszych tkankach i działa po-
budzająco. Jego obniżenie powoduje 
ruch fi zyczny, dlatego tak ważne jest, 
by po pracy nie zasiąść przed telewi-
zorem na kanapie. Ruch nam służy, ale 
nic na siłę. Ważne, by nie dokładać so-
bie obowiązków, czasami odpuścić. 

Warto znać i stosować następują-
cy schemat: jedna godzina odpoczyn-
ku dziennie, jeden dzień odpoczynku 
w tygodniu, jeden tydzień odpoczynku 
na trzy, cztery miesiące. Takie podej-
ście zaprocentuje w przyszłości. – Po 
35. roku życia nasz organizm nie re-
generuje się już tak łatwo po zarwanej 
nocy – tłumaczy Marta. – Warto wy-
pracować własny model relaksowania 
się. Trzeba trochę poeksperymento-
wać, poszukać tego, co dobrze na nas 
działa. Im prościej, tym lepiej. Może to 
być choćby herbata wypita przy stole.

Jeden dzień
 – Każdy dzień ma swój rytm, warto 

o tym pamiętać. Aby się nie wypalać 
i nie wyniszczać. Często myślimy: „nie 
mam czasu”, „czas szybko leci”, „życie 
przepływa mi przez palce”. Ale jest na 
to sposób: żyć świadomie – mówi psy-
cholog, a mamy patrzą pytająco. 

Co to znaczy? Zwracać uwagę na to, 
co się mówi, na to, jak coś się robi. To 
nie jest bez znaczenia, jak zaczynamy 
dzień i jak go kończymy. Jak więc świa-
domie przejść dzień? Wstać 15 minut 
wcześniej, aby mieć czas na pauzę. Bo 
wstawanie w ostatniej sekundzie po-
woduje życie w pędzie, pozbawia dy-
stansu. Warto wziąć głębszy oddech, 
nabrać sił i przygotować się na to, co 
nas czeka. Jeśli mamy dzieci, dopa-
da nas poranny kołowrotek. Ale cza-
sem wystarczy pięć dodatkowych mi-
nut, aby zachować cierpliwość. Popa-
trzmy przez okno, pójdźmy na spacer 
z psem, wypijmy kawę przy stole. Po-
czątek dnia jest po to, by nam służył. 
Możemy się optymistycznie nastawić. 
Możemy powiedzieć sobie: „tylko dziś 
będzie trudno, potem będzie lepiej”. 

Kolejny etap: marsz do pracy. Co 
robię, co myślę? Idę znowu w kierat? 
Ważne jest optymistycznie nastawienie 
do tego, co zrobię. Umieć się cieszyć 
z tego, co jest. Kiedy jadę do pracy – to 
czas dla mnie. A w pracy? Chodzi o za-
chowanie energii. To nie czas na narze-

Miejsce: Areszt Śledczy w Poznaniu, IV piętro, salka konferencyj-
na. Siedzimy w kręgu razem z Martą Komorowską – drobną sza-
tynką, psychologiem, która prowadzi warsztat dla mam w mun-
durze. – Co robisz dla siebie dobrego? – pyta.

Mama w mundurze (1)
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kanie – bo to raczej nie pomaga i może 
stać się rytuałem. Ważne są przerwy. 
Odchodzę od komputera – staję, sia-
dam, patrzę w dal, można rozmasować 
sobie kark, bo siedząca praca jest bar-
dzo obciążająca dla kręgosłupa. 

Pracę zaczynam od najbardziej nie-
przyjemnego obowiązku, od najtrud-
niejszego zadania, a kończę na najła-
twiejszym. Robię tylko jedną rzecz na-
raz – bo mózg nie potrafi  jednocześnie 
pisać raportu i słuchać muzyki. Ra-
dzi sobie tylko z bardzo prostymi, au-
tomatycznymi czynnościami, jak wie-
szanie prania i rozmawianie. Nale-
ży eliminować rozpraszacze – muzy-
kę, telefon komórkowy, radio. Bo wte-
dy pracujemy po łebkach i pobieżnie. 
Tak jak dzieci, które uczą się przy ra-
diu. Należy skupić się na jednym, od 
początku do końca w sposób maksy-
malny, choć 15 minut, najlepiej wyko-
rzystać swoją energię. 

Całkowite skupienie odpręża. Kiedy 
wszystkie siły koncentruję na działa-
niu, idę w górę. Skupiam się na kro-
kach, a to uwalnia od zamartwiania 
się. Wtedy też jest się bardziej twór-
czym i odprężonym. Ma się więcej sił.

Kończę pracę? Podsumuję teraz 
dzień. Aby się ucieszyć i zobaczyć, ile 
zrobiłam. Można spisać to na kartce. 
W ten sposób uwalniam się od pracy. 
Ważne, by nie wyjść z poczuciem, że 
jakiś konfl ikt jest nierozwiązany. Do-
brze zakończę dzień, czyli spróbuję po-
rozumieć się z człowiekiem, z którym 
mam „na pieńku”. Jeśli tego nie zro-
bię, konfl ikt pójdzie ze mną do domu, 
pójdzie ze mną spać i będzie mnie drę-
czył i męczył. 

Powrót do domu – psycholog radzi, 
jak przeżyć go świadomie. Pożegnaj 
się z pracą, otwórz się na nowy etap 
dnia i spotkanie z bliskimi. Wracając, 
nie słuchaj reklam w radiu, to obcią-
ża umysł. Pozostań w ciszy ze swoimi 
myślami. Inaczej zabierasz sobie czas 
– może jedyny, jaki tego dnia możesz 
poświęcić na regenerację. Pogap się na 
to, co za oknem. Jeśli lubisz śpiewać 
– śpiewaj. Nie dodawaj sobie bodźców.

Podczas powitania z domownikami 
unikajmy sytuacji: bodziec – reakcja. 
Krzyczenie, ustawianie dzieci, męża 
– spróbujmy tak nie reagować. Marta 
mówi, jakby czytała w myślach mam. 
– Widzę rozwalone buty czy dziecko 
nad telefonem lub przy komputerze? 
Biorę głęboki oddech. Mówię sobie: 
„cokolwiek będzie, chcę się tu dobrze 
czuć. To jest mój dom. Wszystko znio-
sę”. Nie grobowa mina, lecz uśmiech. 
Przecież kocham swoje dzieci, są dla 

mnie najważniejsze. Zatroszczę się 
o bliskich. Można gotować zupę i me-
dytować. Podobnie jest z prasowa-
niem, porządkowaniem. 

Wieczór – co robię, by było bar-
dziej rodzinnie? Dobrze jest przepro-
sić się nawzajem za to, co się nie uda-
ło, co było złe. Matki bardzo często 
mają wyrzuty sumienia, że się złości-
ły na pociechy. Warto powiedzieć: „to, 
że krzyczałam, nie znaczy, że cię nie 
kocham”. Odłóżmy telefon, wyłączmy 
telewizor. Nawet krepująca cisza, któ-
ra nastanie, jest potrzebna, aby pewne 
rzeczy powychodziły.

A co u nas?
Koniec sesji. Marta rozdaje kartki

– jest okazja do przemyśleń. Mamy ro-
zeznać, które rytuały są dobre, a któ-
re nam nie służą. – Dobrze jest dobrze 
się pożegnać – mówi Ania. – Gdy że-
gnam się i witam z bliskimi, przytu-
lamy się i wypowiadamy dobre słowa. 
– Tak! – kwituje Marta. 

Po wymianie doświadczeń jedna 
z funkcjonariuszek postanawia przy-
gotowywać wieczorem śniadanie na 
kolejny dzień. Inna chce wprowadzić 
do swojego domu więcej humoru. Bę-
dzie czytać z dziećmi dowcipy, aby 
z dystansem podchodzić do spraw. 

Psycholog zauważa, że często do-
pytujemy dzieci: „co w szkole?”. A co 
u nas? – Podzielmy się z dziećmi, co 
dzieje się u nas, co ciekawego w pra-
cy – zachęca. 

Matka trójki dzieci opowiada, jak 
wyglądają jej poranki przed wyjściem 
do pracy. „Dasz mi pięć złotych?”, 
„Gdzie jest mój strój na wf?”, „Mia-
łem na dziś mieć plastelinę!” – każ-
de z dzieci ma swój kłopot, napraw-
dę można zwariować, ale mama jest 
twarda. Nauczyła się reagować na ta-
kie sytuacje już w dzieciństwie. Kie-
dy była awantura, dorośli ją uczyli: 
„siedź, będzie jeszcze gorzej”. I tata 
pił z nią kawę. – Nie mam zbyt dużych 
ambicji – mówi kobieta. – Przyjmuję 
to, co daje dzień. Reaguję na bieżąco. 

– A ja do opakowania z drugim 
śniadaniem wkładam dzieciom kar-
teczki, na których piszę np. „będzie 
dzisiaj super na matematyce” – zdra-
dza inna mama. Ten pomysł spodobał 
się większości uczestniczek. 

Psycholog kończy jedną sesję i za-
czyna kolejną. Wykłada, zadaje pyta-
nia, proponuje ćwiczenia wyobraże-
niowe i gimnastyczne oraz prosi o na-
rysowanie tego, co w głowie. – Spójrz-
my też w przyszłość – radzi. – Zobacz-
cie siebie, kiedy macie 80 lat. Można 

mieć dobrą starość, mimo że ciało nie-
domaga. A teraz z perspektywy sta-
rości przekaż współczesnej sobie mą-
drość życiową. Zauważ, czego ci po-
trzeba. Czytaj i uzupełniaj tekst. Wę-
drowanie w przeszłość i w przyszłość 
jest po to, aby zdystansować się do 
problemów, by stres mnie nie zjadł. 
Żongluj czasem, spójrz na siebie z in-
nej perspektywy. 

Każda z kobiet pisze do siebie list. 
Oto fragment jednego z nich: „Kocha-
na! Życie jest barwne i zaskakujące. 
Kiedy byłam dzieckiem, poznawałam 
je. Chciałam kimś być, dobrym czło-
wiekiem. Zrozumiałam, że życie to coś 
głębszego niż dom, okoliczności, mia-
sto, wioski, zawód. Że życie jest w nas, 
a nie na zewnątrz. Dbaj o siebie. Dar 
życia jest bezcenny. Buduje je kontakt 
z innymi, z Bogiem (…) Mądrość ży-
ciowa, którą chcę ci przekazać, to… 
kochaj z całego swego serca cokolwiek 
czynisz, kochaj!”.

Na koniec zadanie domowe: każde-
go dnia zrobię dla siebie coś dobrego. 
– Spotykamy się ponownie za tydzień 
– mówi Marta. Podkreśla, że nie jest 
ekspertem od czyjegoś życia, lecz każ-
dy jest od swojego. Za tydzień będzie 
o myślach, uczuciach i zachowaniach. 
Jak opanować wzburzenie, jak pora-
dzić sobie ze złością? Mamy w mun-
durze chcą więcej takich zajęć. – Po-
winny być obowiązkowe, dla każdego 
i co tydzień – mówią zgodnie. 

tekst i zdjęcia
Agata Pilarska-Jakubczak

Warsztaty psychologiczne wzmacniające odporność 
psychiczną pt. „Mama w Mundurze” odbyły się
8, 15 i 22 października w poznańskim areszcie. 
Zajęcia dla kilkunastu funkcjonariuszek 
wychowujących dzieci prowadziła Marta 
Komorowska, psycholog ZOZ Medycyny Pracy 
Służby Więziennej w Poznaniu, autorka rubryki 
„Psycholog radzi” w naszym miesięczniku. 
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Potrafi ą słuchać, są cierpliwi, nie 
oceniają. Większość z nich uczyła 
się fachu od negocjatorów policyj-

nych. Na co dzień pracują na różnych 
stanowiskach służbowych. Są wycho-
wawcami, psychologami, ale zdarza-
ją się też funkcjonariusze działu ochro-
ny. Zgodnie z zasadą wśród negocjato-
rów nie ma osób na stanowiskach kie-
rowniczych. Bo negocjator nie powi-
nien mieć zapędów dowódczych. Żad-
nych gróźb, krzyków, straszenia. Inna 
sprawa, że negocjator nigdy też nie 
dowodzi akcją. Od tego jest dowódca. 
Żeby operacja się powiodła, taki po-
dział obowiązków musi być jasny. 

Dzień dobry, mam na imię Paweł, 
chciałbym porozmawiać – mjr Paweł 
Makowski z Zakładu Karnego w Byd-
goszczy-Fordonie, zawsze zaczyna od 
przedstawienia się. Nawet jeśli zna 
człowieka. Bo nie można być anoni-
mowym. Nie obraża się, gdy sprawca 
obrzuca go inwektywami. Musi zacho-
wać spokój, nie traktować rozmówcy 
jak przeciwnika i kontynuować dialog. 
Dlatego mówi: Przyszedłem się do-
wiedzieć, co się stało. Spróbujmy po-

Do perfekcji opanowali sztukę rozmowy. Nie oszukują i nie kłamią. 
Niczego nie obiecują. Negocjatorzy w Służbie Więziennej są po to, by 
pokojowo rozwiązywać sytuacje kryzysowe. Ich umiejętności i znajo-
mość technik negocjacyjnych są alternatywą dla rozwiązań siłowych. 

rozmawiać. Albo: Pogadajmy jak lu-
dzie. O co chodzi?

– Reakcja może być różna. Może 
milczeć albo wybuchnąć. Moim głów-
nym celem jest nawiązanie relacji 
i uświadomienie sprawcy, że sytuacja 
jest bardzo trudna, że on się w niej 
znajduje, ale też, że z każdej sytuacji 
można wyjść – opowiada Makowski.
– I wcale nie chodzi o to, żeby powie-
dzieć, co ma zrobić, ale pokazać, że są 
inne możliwości.

Szkolił się 12 lat temu. Był wte-
dy wychowawcą. Dziś jako kierownik 
działu penitencjarnego wie, że w zasa-
dzie nie powinien negocjować, ale jeśli 
byłaby taka potrzeba, podjąłby się roz-
mowy. Lubi i czuje tę robotę. W swo-
jej karierze miał trzy przypadki sytu-
acji kryzysowych i wszystkie udało mu 
się zakończyć bez użycia siły.

Łagodzenie emocji
– Pierwsza sytuacja to negocjacje 

ze skazanym, który wszedł na dach. 
Było nerwowo, siedział na gzymsie, 
nogi spuszczone, a na zewnątrz ludzie 
– gapie, którzy go jeszcze prowokowa-

li i podjudzali. Po półgodzinnej rozmo-
wie udało mi się go przekonać, żeby 
zszedł – opowiada Makowski. – Drugi 
i trzeci przypadek dotyczyły próby sa-
mobójczej. Na szczęście tu też wszyst-
ko skończyło się dobrze. 

Praca negocjatora w więzieniu albo 
areszcie jest o tyle specyfi czna, że faza 
rozpoznania sprawcy jest procesem 
łatwym i szybkim do ogarnięcia. Naj-
częściej funkcjonariusz zna osadzone-
go, wielokrotnie wcześniej rozmawia-
li, a jeśli nawet nie znają się osobiście, 
wystarczy chwila, by dotrzeć do naj-
ważniejszych informacji, poznać sy-
tuację rodzinną, imię dziecka, part-
nera albo rodzica. Bo rodzina to te-
mat wrażliwy, „miękki brzuszek”, jak 
mówią o nim negocjatorzy, sposób na 
łagodzenie emocji, temat, który nie 
wzbudza agresji.

– Większość sytuacji kryzysowych 
rozgrywa się za zamkniętymi drzwia-
mi. Sprawcy mogą zmieniać głosy, 
zasłaniać nam widoczność, ale zna-
jąc ich sytuację rodzinną i prawną ła-
twiej do nich dotrzeć. Należy znaleźć 
nić porozumienia, zbudować atmosfe-
rę zaufania i bezpieczeństwa, uspoko-
ić rozmówcę i skierować jego myśle-
nie na ustępstwa – mówi kpt. Justy-
na Nagel, negocjator i starszy wycho-
wawca działu penitencjarnego z ZK
nr 1 w Grudziądzu.

Siła rozmowySiła rozmowy
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– Nie ma tu elementu niewiadomej. 
Znamy tę osobę, jej historię i dzię-
ki temu łatwiej jest ustalić, o co wal-
czy, na czym może jej zależeć – mówi
ppor. Izabella Mróz-Konwińska, nego-
cjator i psycholog z ZK w Potulicach. 

W swojej pracy jeden raz uczestni-
czyła w sytuacji kryzysowej, jeszcze 
przed ukończeniem szkolenia z nego-
cjacji (negocjatorem jest od roku).

– Kompetencje do prowadzenia ne-
gocjacji zdobyłam podczas szkoleń 
pozaresortowych z mediacji i inter-
wencji kryzysowej. Dodatkowo zdo-
bywałam doświadczenie uczestnicząc 
w manewrach początkowo jako drugi 
negocjator – mówi Mróz-Konwińska. 
– Ćwiczyliśmy postępowanie na wy-
padek wzięcia zakładnika, czy zbio-
rowych wystąpień osadzonych, czy-
li tzw. buntów na placu spacerowym 
albo w salach zajęciowych. Jednak 
w sytuacji kryzysowej, w której staw-
ką było realne zagrożenie życia lub 
zdrowia, związanej z zakłóceniem po-
rządku i bezpieczeństwa w jednost-
ce, uczestniczyłam tylko ten jeden raz 
kilka lat temu.

Osadzeni zabarykadowali się w celi. 
Byli agresywni i głośni. Twierdzili, że 
dokonali samouszkodzeń. Kontakt był 
trudny, widoczność ograniczona, bo 
więźniowie zastawili wejście do celi 
wymontowanymi drzwiami od toalety. 
Zasłonili też okno. Nie było dokładnie 
wiadomo, co robią, czy już coś zrobili, 
ale zagrożenie było realne. Wiadomo 
było kim są, za co trafi li do więzienia, 
pozostało – już w rozmowie – ustalić, 
kto jest prowodyrem całego zajścia, 
wyłonić tych, którzy mają wpływ na 
sytuację.

– Wysłuchałam ich, a potem prowa-
dziłam rozmowę tak, żeby skoncentro-
wali się na rozwiązaniu sytuacji kry-
zysowej – opowiada funkcjonariuszka. 
– Moim zadaniem było wypracowa-
nie porozumienia. Żeby mogło do tego 
dojść, trzeba najpierw obniżyć napię-
cie emocjonalne, starać się włączyć 
racjonalne myślenie i skupić uwagę 
sprawców na tu i teraz.

Po dwóch godzinach rozmów, gdy 
emocje opadły, więźniowie odsunęli 
barykadę i odeszli od drzwi. 

– Wówczas udało się rozwiązać sy-
tuację w sposób całkowicie pokojowy, 
dzięki czemu uniknięto rozwiązania si-
łowego, którego skutki byłyby nieprze-
widywalne – mówi Mróz-Konwińska.

Zyskać na czasie
Nigdy nie wiadomo, jak długo będą 

trwały negocjacje. Czasem wystar-

rowo, rozmawiać, ale być też przygo-
towanym na rozwiązanie siłowe.

On sam prowadził negocjacje raz. 
Sytuacja była patowa, bo skazany nie 
chciał opuścić celi i groził samookale-
czeniem. Dowódca zadzwonił po niego. 
Kilkadziesiąt minut spokojnej rozmowy 
wystarczyło. Kryzys udało się opano-
wać bez użycia siły, ale zarówno on jak 
i dowódca mieli z tyłu głowy, że ta roz-
mowa, te negocjacje dają im czas.

Rozwiązania siłowe podczas ćwi-
czeń są stosowane w sytuacjach, gdy 
scenariusz zakłada, że negocjator so-
bie nie poradzi (negocjacje nie przy-
niosą efektu w postaci bezpiecznego 
rozwiązania) i musi wejść grupa inter-
wencyjna. Takie ćwiczenia traktowa-
ne są jako trening dla funkcjonariuszy, 
sprawdzian tego, jak działają w gru-
pie i jak radzą sobie z zagrożeniami. 
Ważnym elementem ćwiczeń jest też 
współdziałanie różnych służb. I cho-
ciaż wszystko jest zaplanowane, pra-
ca negocjatorów wygląda dokładnie 
tak jak w rzeczywistości. Muszą usta-
lić przyczynę sytuacji kryzysowej, roz-
poznać sprawcę, jego żądania, ustalić, 
czy są zakładnicy, starać się wyciszyć 
emocje u sprawcy. 

– Mimo że to tylko manewry, jest 
napięcie. Trzeba zachować spokój, 
skoncentrować się na rozmowie, co nie 
jest łatwe, gdy za plecami ma się sztab 
ludzi z ochrony i grupę interwencyj-
ną – mówi Izabella Mróz-Konwińska. 

czy chwila rozmowy i emocje opada-
ją. Czasem, zwłaszcza podczas nego-
cjacji na wolności, mogą być to długie 
godziny albo nawet dni. W jednost-
kach penitencjarnych jest inaczej. Tu 
negocjacje rządzą się swoimi prawa-
mi. Po pierwsze sprawca jest znany, 
po drugie jest w miejscu zamkniętym 
– wiadomo, że nie ucieknie. I – to trze-
ci aspekt więziennej rzeczywistości
– właśnie dlatego mamy do czynienia 
z większą demonstracją siły sprawców 
sytuacji konfl iktowych.

– U nas nie ma takiej możliwości, by 
negocjacje trwały wiele godzin, ponie-
waż może to doprowadzić do eskalacji 
zagrożenia, dla bezpieczeństwa jed-
nostki oraz uczestników zajścia – tłu-
maczy Justyna Nagel. – Mamy grupę 
szturmową, która w sytuacjach kryzy-
sowych czeka w odwodzie. Nie może-
my dopuścić do tego, żeby doszło do 
buntu w zakładzie.

– Negocjator zawsze jest w kon-
takcie z dowodzącym. To on, mając 
wszystkie informacje, decyduje, czy 
rozmowy mają trwać dalej, czy tyl-
ko gramy na zwłokę – mówi Izabella  
Mróz-Konwińska.

– Często jest tak, że celem negocja-
tora jest to, żeby człowieka zająć – do-
daje kpt. Daniel Piasecki, starszy wy-
chowawca działu penitencjarnego 
w ZK nr 2 w Grudziądzu. – Zyskuje-
my wtedy czas na sformowanie środ-
ków. Bo zawsze trzeba działać dwuto-
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– I warto pamiętać, że nie ma jednego 
doskonałego rozwiązania i sposobu na 
rozmowę ze zbuntowanym skazanym. 
Każda sytuacja jest inna. 

Wsłuchać się w człowieka
Zakład karny i areszt śledczy to 

miejsca szczególne. Umiejętności ko-
munikacyjne negocjatorów przyda-
ją się tu w codziennej pracy. Zarów-
no w oddziale penitencjarnym, jak 
i w dziale ochrony. 

– Każdego dnia zapobiegamy kry-
zysom – mówi Justyna Nagel. – Moż-
na powiedzieć, że gasimy małe poża-
ry. W codziennej pracy staramy się 
wsłuchać w rozmówcę, rozwiązywać 
sytuacje konfl iktowe, nieść pomoc 
i wsparcie.

– No bo z kim my mamy do czynie-
nia w więzieniach, jak nie z człowie-
kiem w kryzysie? Pod jednym dachem, 
w różnych celach siedzą ludzie, którzy 
różnie radzą sobie z utratą wolności
– dodaje mjr Paweł Makowski.

Jedni się wycofują i wpada-
ją w depresję, inni buntują się, wal-
czą, są zdesperowani. Poza tym w ce-
lach dochodzi do wielu konfl iktowych 
sytuacji, o których trzeba rozmawiać, 
i które trzeba rozwiązywać. Jeśli funk-
cjonariusz jest szkolony z technik ne-
gocjacji, jest mu łatwiej zlikwidować 
zagrożenie, zdusić je w zarodku. Poza 
tym negocjatorzy potrafi ą słuchać, nie 
oceniają i umieją prowadzić rozmo-
wę bez wywyższania się. Nie wystę-
pują z pozycji silniejszego. To człowie-
kowi w kryzysie daje poczucie, że ktoś 
jest po jego stronie. A to znaczy, że ten 
ktoś chce pomóc.

Są różne szkoły prowadzenia negocjacji, ale podstawowe zasady są uni-
wersalne. Jakie? O tym mówi nam kom. w st. spocz. Robert Kotecki, były 
kierownik Sekcji Negocjacji BOA w KGP, negocjator z 14-letnim stażem,
który wielokrotnie szkolił funkcjonariuszy Służby Więziennej. 

– Negocjatorzy po-
jawili się w SW w po-
łowie lat 90. Pierwsi 
uczyli się od negocja-
torów Policji. Takich 
szkoleń, w których 
brałem udział, było 
kilkadziesiąt, ostatnie 
trzy przeprowadzo-
ne w zeszłym roku 
były szyte na miarę:
w pełni przygotowa-
ły funkcjonariuszy do
działań w zakresie 
negocjacji w sytu-
acjach kryzysowych. Każde obejmowało wiedzę teoretyczną i zajęcia prak-
tyczne – symulacje konkretnych zdarzeń, takich jak zapowiedź samobójstwa, 
zabarykadowanie się w celi, wzięcie zakładnika, bunt i groźba użycia niebez-
piecznego narzędzia. Wszystko po to, by przygotować kandydatów na nego-
cjatorów do tej trudnej roli. 

Najważniejsza jest dla negocjatora umiejętność nawiązywania i utrzyma-
nia kontaktu. Trzeba poznać techniki opanowania emocji – zarówno wła-
snych jak i sprawcy. To pierwszy krok, by sprawca sytuacji kryzysowej zaczął 
racjonalnie myśleć. Bo głównym celem negocjacji jest zakończyć je pokojo-
wo – człowiek ma zmienić decyzję. I chociaż negocjacje prowadzone w jed-
nostkach penitencjarnych różnią się od tych wolnościowych, podstawowe 
zasady są takie same. 

1.  Negocjatorzy nie obiecują niczego, czego nie mogą spełnić i nie kłamią.
2.  Muszą być opanowani i cierpliwi, nigdy nachalni.
3.  Nie przerywają wypowiedzi. Gdy trzeba muszą umieć przeprosić.
4.  Słuchają aktywnie – to podstawowa umiejętność w tym zawodzie.

Okiem fachowca

– To nie jest tak, że uaktywniamy 
się, gdy zadzwoni dyrektor i jest jakaś 
awaryjna sytuacja. Każdego dnia roz-
mawiając z osadzonymi korzystamy 
z technik negocjacji – tłumaczy Da-
niel Piasecki. – Weźmy choćby kwe-
stię edukacji osadzonych. Często nie 
chcą wyjeżdżać, zmieniać środowiska. 
Naszą rolą jest wzbudzić w nich takie 
mechanizmy, by zrozumieli, że kiedyś 
wyjdą na wolność, i że powinni plano-
wać swoją przyszłość. 

– Oczywiście są i tacy, którzy spra-
wiają więcej trudności wychowaw-
czych. Ale jeśli znamy ich defi cyty, 
wady, zalety i mamy chęć wsłuchać się 
w drugiego człowieka, ta praca idzie. 
I ma sens – dodaje Justyna Nagel.

Anna Krawczyńska
zdjęcia Piotr Kochański,

Marek Mikielewicz,
Jarosław Nurkiewicz
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Zdarzyło ci się kiedyś odłożyć wykonanie jakiegoś zadania na później? Na pewno. Nic w tym złego,
jeśli zdarza się to sporadycznie. Gorzej, gdy staje się normą. Przyczyn szukaj w lęku lub perfekcjoni-
zmie, rozwiązań – w lepszej organizacji czasu pracy i małych krokach.

Odwlekanie zadań jest efektem 
naszej ludzkiej natury, kiero-
wanej przez zasadę przyjem-

ności. Raczej szukamy tego, co łatwe 
i przyjemne niż tego, co wymagające 
i trudne. Powodem może być lęk lub 
perfekcjonizm. 

Nawyk czy zaburzenie? 
Jako gatunek jesteśmy ewolucyjnie 

przystosowani do tego, żeby oszczę-
dzać swoje siły i zasoby, bo to nam za-
pewnia przetrwanie. W ciągłym od-
kładaniu zadań na później jest jed-
nak coś autodestrukcyjnego, gdyż nie-
wykonane zadanie ciąży nam i zakłó-
ca wewnętrzny spokój, jest jak bolący 
ząb, który nie da o sobie zapomnieć. 
Brak czasu to nie przyczyna, a raczej 
wymówka w sytuacji, gdy w istocie nie 
chcę czegoś zrobić. Czasem na prze-
szkodzie stoi perfekcjonizm lub lęk. 
Podświadomie przeczuwam, że podję-
cie niechcianego zadania skonfrontuje 
mnie z jakąś częścią siebie, której nie 
lubię lub nie akceptuję; zburzy się mój 
obraz własnej osoby jako kogoś, kto 
potrafi  wszystko zrobić; zadanie przy-
woła niemiłe wspomnienia lub wzbu-
dzi poczucie winy albo spowoduje ba-
łagan, którego nie umiem posprzątać; 
odzwierciedli mój wewnętrzny cha-
os, któremu boję się przyjrzeć, bo jest 
to zbyt trudne i bolesne. Niechęć do 
wykonania czegoś może też wynikać 
z przekonania, że samo zadanie zwy-
czajnie nie ma sensu i nic nie wnosi. 
Po co angażować się w coś, co ocenia-
my jako bezużyteczne? 

Jeżeli przyczyną odwlekania jest 
perfekcjonizm, to oznacza, że mogę 
długo nie zabrać się do pracy. Je-
śli uważam, że coś musi być zrobio-
ne doskonale, to raczej będę stale od-
kładać rozpoczęcie tego zadania na 
później, czekając na lepszy moment, 
który może nigdy nie nadejść. W ze-
wnętrznych warunkach upatruję chę-
ci do podjęcia zadania, bo chcę je wy-
konać naprawdę dobrze, ignoruję jed-
nak fakt, że to od stanu mojego du-

cha najbardziej zależy motywacja lub
jej brak. 

Wynika z tego, że jeśli odwlekanie 
zadań jest moim nawykiem, to mogę 
pytać siebie, czego unikam i co może 
się pod tym kryć. Czego się boję? 
Z czym nie chcę się konfrontować? Co 
zyskuję nie podejmując działania? Jak 
inaczej myślałbym o sobie, gdybym 
jednak zabrał się za tę pracę? Jaką 
czułbym satysfakcję, gdyby to się uda-
ło? Jaką ulgę? Kto mógłby mi pomóc 
wykonać zadanie lub jakoś mnie wes-
przeć? Czego potrzebuję, żeby się za 
to zabrać? 

Jak sobie pomóc?
Czasami pomaga dobra organiza-

cja czasu i ustalenie hierarchii ważno-
ści naszych zadań i obowiązków. Mo-
żemy podzielić je na zasadnicze, waż-
ne i mniej ważne. To powinno pomóc 
ukierunkować energię i zabrać się do 
pracy. Najważniejsza zasada w orga-
nizacji czasu jest taka, żeby najpierw 
zrobić to, co najtrudniejsze lub nie-
przyjemne, czego wykonanie wiąże 
się z dużymi kosztami emocjonalnymi. 
Takie zadania najbardziej nas obciąża-
ją, a nie te najbardziej czasochłonne. 

Przekazywanie zadań innym oso-
bom to także pomocny środek do tego, 
by poradzić sobie z nadmiarem obo-
wiązków i umożliwić skupienie się na 
najważniejszych sprawach. Nie cho-
dzi o to, żeby wszystko zepchnąć na 
innych, lecz żeby skoncentrować się 
na priorytetach, bo kiedy wszystkiego 
jest za dużo, trudnością staje się pod-
jęcie najprostszych decyzji. 

Pomocne jest także rezerwowanie 
sobie dodatkowego czasu na wykona-
nie jakiejś pracy, co pozwala uniknąć 
stresu i presji. Żeby zabrać się za nie-
chciane zadanie, trzeba się do tego od-
powiednio przygotować. Najlepiej po-
dzielić pracę na etapy i dać sobie czas 
na ucieszenie się z każdego zakończo-
nego kroku. Rezultaty często nie są ta-
kie jakich się spodziewaliśmy, ale też 
nie one są najważniejsze, lecz sam wy-

siłek włożony w zadanie. Na początek 
dobrze jest zaplanować sobie pierw-
szy, choćby najmniejszy krok w kie-
runku wykonania zdania.

Po ukończeniu jakiegoś etapu czy 
całego procesu warto pozwolić sobie 
na to, by docenić siebie i wyrazić ra-

dość z tego, że udało się coś zrobić. 
Trzeba też pamiętać o tym, że powin-
niśmy wykonywać jedną rzecz w jed-
nym czasie. Wielozadaniowość jest fi k-
cją, niepotrzebnie nas obciąża i upo-
śledza umiejętność skupienia uwagi. 

Dla niektórych osób zachętą może 
być fakt, że już samo rozpoczęcie zada-
nia wzmaga motywację do jego ukoń-
czenia. Nie trzeba czekać na ten wła-
ściwy moment, który może nigdy nie 
nastąpić, lecz raczej zabrać się za za-
danie, mimo awersji do jego wykona-
nia. Bo odczuwanie jej wcale nie ozna-
cza, że nie możemy czegoś wykonać. 
Te dwie rzeczy mogą współistnieć, 
a my jesteśmy w stanie tolerować, 
przezwyciężyć niechęć i robić swoje.

Marta Komorowska
psycholog ZOZ Medycyny Pracy

Służby Więziennej w Poznaniu
zdjęcie Piotr Kochański

Nie odwlekaj,
zrób pierwszy krok
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jako dziecko potrafi łem bez skrępowa-
nia usiąść każdemu na kolanach. Do-
piero teraz, po latach potrafi ę właści-
wie ocenić ich zachowanie.

W szkole średniej postanowił, 
że będzie aktorem. Fachu uczył się 
w Gorlickim Centrum Kultury. – Kie-
dy po raz pierwszy stanąłem na scenie 
i zobaczyłem perspektywę widowni, 
poczułem, że to jest to – mówi dzisiaj. 

Dokładnie pamięta swoją pierw-
szą rolę – Zbyszka w „Moralności pani 
Dulskiej” Gabrieli Zapolskiej. Kolejna 
była sztuka popularna w tamtych re-
jonach – „Gość oczekiwany”, gdzie za-
grał młynarza. – Moimi pierwszymi 
recenzentami byli koledzy z liceum. 
Mówili: „gdy wychodzisz na scenę, coś 
się dzieje”. 

Daniel skończył liceum ogólno-
kształcące w Gorlicach. Zdał matu-
rę i przygotowywał się do egzaminów 
do Państwowej Wyższej Szkoły Filmo-
wej, Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi. 
Na szczęście rodzice dali mu wolną 
rękę w wyborze zawodowej drogi. Nie 
mówili, że z aktorstwa trudno wyżyć, 
że lepiej, by ich syn został lekarzem, 
prawnikiem czy inżynierem. Złożył do-
kumenty do fi lmówki. Zapisał się też 
na kurs dla kandydatów. Razem z in-
nymi kursantami spędził trzy dni z Ja-
nem Machulskim. – Mam analitycz-
ny umysł i lubię wszystko roztrząsać, 
więc kiedy poczytałem o tej szkole, 
o wielkich aktorach, którzy w niej byli, 
od razu to sobie wyobraziłem. A gdy 
się tam znalazłem, usiadłem na scho-
dach, na których przesiadywał Polań-
ski i myślałem, że się rozpłynę. Takie 
to zrobiło na mnie wrażenie. 

Z perspektywy czasu uważa, że nie-
potrzebnie tyle czytał i się tym wszyst-
kim aż tak zachłystnął. To mu pod-
cięło skrzydła na egzaminie, chociaż 
przeszedł najtrudniejszy pierwszy 
etap. Pamięta jak dziś, że przez czte-
ry dni egzaminacyjne, od poniedział-
ku do czwartku, komisja oceniała 640 
chętnych, 160 osób dziennie. On zda-
wał we wtorek. – O 20.30 wychodzi 
dziekan wydziału aktorskiego Broni-
sław Wrocławski z pięcioma teczka-
mi w ręce. Zaczyna wyczytywać osoby, 
które przeszły do kolejnego etapu: jed-
no nazwisko, drugie, człowiek przede 
mną nazywał się Wrzesień, a dzie-
kan żartuje: Październik. Poprawia na 
Wrzesień. Napięcie rośnie. Następny 

Tutaj jestem na scenie podczas 
pracy dyplomowej, bo na zakoń-
czenie szkoły aktorskiej wysta-

wiamy spektakl – funkcjonariusz po-
kazuje zdjęcie w telefonie. Sztu-
ka była sfi lmowana i wyświetlana na 
ekranie, a jego i innych studentów 
zadaniem było uzupełnienie jej ru-
chem. – W profesjonalnej grze aktor-
skiej wszystko polega na tym, że nie 

rysujemy sobą. Jeżeli ktoś jest zmar-
twiony, to nie może tego tak po pro-
stu pokazać wyrazem twarzy, gestem. 
Teatr, kino czy telewizja tego nie to-
lerują, a widz tego nie cierpi. Takie 
zabiegi robi się na przeciwieństwie, 
na kontrze. Każda emocja ma źródło 

gdzieś w środku – tłumaczy. Sztukę 
dyplomową sfi lmował Tomek Ślesicki, 
ale – zdaniem Daniela – prawdziwym 
majstersztykiem był montaż Zbignie-
wa Nicińskiego. 

To jest to
Przygodę z aktorstwem zaczął daw-

no temu, a właściwie – jak mówi
– miał je w sobie od zawsze. Dopiero 

niedawno to odkrył.
– Wiedziałem, że 

potrafi ę skupić na so-
bie uwagę. Rodzice 
też to wiedzieli, dla-
tego za młodu wysy-
łali mnie do najcięż-
szych zadań domo-
wych, np. do witania 
i zajmowania się go-
śćmi, którzy nas od-
wiedzali. W tym cza-
sie sami mogli zaj-
mować się ostat-
nimi przygotowa-
niami kulinarnymi 
– opowiada więzien-
nik. A że pochodzi 
z otwartego domu, 
okazji do szlifowa-
nia aktorskich umie-
jętności było wiele.

Na poważnie o tym
zawodzie Daniel za-
czął marzyć w szko-
le podstawowej, bo 
żadna uroczystość 
czy akademia nie 
mogła się odbyć bez 
jego występu. Wte-
dy przylgnęła do nie-
go etykieta: „uro-
dzony aktor”. Wyjąt-
kiem były jego sio-
stry, które uważa-

ły i nadal tak myślą, że ich brat uda-
je. – Kiedyś się tym przejmowa-
łem, teraz gram im na nosie – przy-
znaje funkcjonariusz. I dopowiada:
– Oczywiście to jest pół żartem, pół 
serio. Bo one wiedziały, że mam ła-
twość i luz do publicznych wystąpień, 

Urodzony aktor
Śpiewa, tańczy, recytuje. Towarzyski, otwarty, zabawny. Już
w dzieciństwie wielokrotnie słyszał od innych: urodzony aktor. 
Został nim za drugim podejściem. Ale aktorstwo jest po godzi-
nach. Na co dzień chor. Daniel Stępień jest starszym instruktorem
działu obiektów w Areszcie Śledczym w Warszawie-Służewcu.
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jestem ja. Euforia. Do drugiego etapu 
w sumie przeszło 25 osób. Jedną nogą 
byłem studentem słynnej fi lmówki
– opowiada. Niestety do trzeciego eta-
pu nie dotrwał. – Wyszła moja niedoj-
rzałość, zachłysnąłem się pierwszym 
sukcesem, zgubiła mnie zbytnia pew-
ność siebie – przyznaje. I wspomina, 
że aktor Rafał Cieszyński, który zda-
wał razem z nim, miał więcej szczę-
ścia. Był już zresztą dosyć znany, a za 
sobą miał udział w kilku odcinkach se-
rialu „Klan”. – Podglądałem go trochę, 
widziałem jak idzie po swoje, wiedział, 
czego się spodziewać na egzaminie. 

19-letni Daniel był załamany poraż-
ką. Dotarło do niego, że to jeszcze nie 
czas na aktorstwo. – Jak patrzę na sie-
bie z tamtych lat, tego młodego chło-
paka, uważam, że dobrze się stało. By-
łem jeszcze dzieckiem, wychuchanym, 
prosto z cieplutkiego domu. Bez baga-
żu życiowych doświadczeń. Jak mógł-
bym zagrać żal, cierpienie, kiedy nigdy 
wcześniej tego tak naprawdę nie prze-
żyłem? To się musiało tak skończyć. 

Gdyby to było dzisiaj... Żeby zostać 
statystą, wystarczy przejrzeć oferty 
w mediach społecznościowych. 

Archeolog
Życie nie znosi pustki, trzeba było 

się czymś zająć. Daniel wybierał mię-
dzy historią i archeologią. Zdecydował 
się na to drugie. Po pięciu latach stu-
diowania na Uniwersytecie Łódzkim, 
został archeologiem. 

Te umiejętności przydały się chorą-
żemu przy pracach archeologicznych, 
prowadzonych dwa lata temu na te-
renie Muzeum Żołnierzy Wyklętych 
i Więźniów Politycznych PRL. Daniel 
Stępień wtedy pomagał. Jego zada-
niem było oczyszczanie wykopu, wy-
dzielanie warstw stratygrafi cznych. 
Robił to w czasie wolnym od służby, 
zaproszony przez samego dr. Krzysz-
tofa Szwagrzyka, wiceprezesa Instytu-
tu Pamięci Narodowej, który nadzoro-
wał prace.

Po studiach o aktorstwie nie chciał 
już słyszeć. Postanowił już nigdy do 
tego nie wracać. Wyjechał do Londynu 
na badania archeologiczne i teraz żar-
tuje, że wykopał... żonę. Yuleidy Car-
menate Diaz jest Kubanką. Do Lon-
dynu przyjechała studiować ekono-
mię. Po zajęciach na uczelni dorabia-
ła pracując w pubie, którego częstymi 
bywalcami byli archeolodzy. – Znałem 
wtedy tylko jedno zdanie po hiszpań-
sku: bonitos ojos (wym. bonito ohos
– przyp. red.), co znaczy „piękne oczy”. 
Musiałem sięgnąć po taką sztuczkę, bo 

wokół mojej przyszłej żony kręciło się 
mnóstwo adoratorów. 

Pierwsze próby umówienia się 
z piękną Yuleidy spełzły na niczym. 
Daniel żartuje, że dostał czarną po-
lewkę, a że źle znosi porażki, odpu-
ścił sobie zaloty. Sytuacja odwróciła 
się. Kubanka, zdziwiona zachowaniem 
polskiego archeologa, sama zaprosiła 
go do kina. Choć Jula, jak mówi o niej 
Daniel, swoją przyszłość wiązała z An-
glią, za narzeczonym przyjechała do 
Polski. Po dwóch latach wzięli ślub, 
małżeństwem są od 11 lat. W sierp-
niu 2019 r. przyszła na świat ich córka 
Emilia. Yuleidy we wrześniu br. otrzy-
mała obywatelstwo polskie i po raz 
pierwszy oddała głos w wyborach do 
parlamentu RP. 

Być albo nie być
W 2008 r. Daniel Stępień wstąpił do 

Służby Więziennej. Z tym też wiąże się 
pewna historia. Dziesięć lat wcześniej 
przechadzał się z grupą kolegów ar-
cheologów warszawską Aleją Niepod-
ległości. Kiedy mijali ulicę Rakowiec-
ką, Daniel rzucił okiem na oddalony 
o 150 metrów mur aresztu. Na wie-
życzce dostrzegł strażnika. Nie przy-
puszczał wtedy, że sam tam stanie. 

O pracy w służbie dowiedział się od 
kuzyna. Minęło kilka lat. Zaczęła się 
stabilizacja życiowa i codzienna ru-
tyna. Funkcjonariusz osiągnął życio-
we cele. Zbliżały się jego czterdzieste 
urodziny. Coś się działo z samopoczu-
ciem. – Czułem, że więdnę – wyznaje. 
Żona poradziła, żeby poszukał w swo-
im wnętrzu czegoś, co go fascynuje. Po 
raz pierwszy opowiedział jej o aktor-
stwie. Namówiła go na kolejne podej-
ście do fi lmówki. W internecie wyszu-
kała studia wieczorowe w Warszaw-
skiej Szkole Filmowej. Pomimo wie-
lu wątpliwości, Daniel dał się namó-
wić. Do egzaminu nie musiał się spe-
cjalnie przygotowywać, było to samo, 
co 20 lat wcześniej w Łodzi: piosenka, 
proza, wiersz. Nie nastawiał się. Wie-
dział, czego się spodziewać, jak się za-
prezentować. – Po wszystkim czułem, 
że jestem przyjęty – wspomina.

Z początkiem roku akademickie-
go zaczęły targać nim wątpliwości.
– Uświadomiłem sobie, że bardzo 
chciałem zdać do szkoły aktorskiej, ale 
nie byłem pewien, czy chcę się tam 
uczyć. Te zajęcia wymagają poświęce-
nia fi zycznego, psychicznego. 

Kolejny raz żona przekonała go, 
że warto. Nie myliła się. Po pew-
nym czasie dostrzegła w mężu zmia-
nę na lepsze. Aktorstwo go odmieniło.
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Powrócił apetyt na życie. Dobrze od-
robił lekcję z przeszłości. – Moje oba-
wy nie potwierdziły się, w tej szko-
le wszystko było fajne: ludzie, wykła-
dowcy, zajęcia. 

Dlatego, głodny emocji, był zawsze 
pierwszy do każdego zadania. 

Kiedyś, jako czternastoletni chło-
pak, Daniel musiał zagrać człowieka 
ciężko chorującego na nogi. – Dobrze 
by było gdzieś to wcześniej widzieć. 

Nie tylko popatrzeć na fi zis, ale wie-
dzieć, co się dzieje wewnątrz takiego 
człowieka. Sztuka polega na tym, że 
z mojego życia prywatnego muszę wy-
ciągnąć wstrząsające przeżycie, a po-
tem zrobić z tego kadr i powtarzać ot 
tak. Jerzy Stuhr mawia, że „aktorstwo 
to jest sprzedawanie emocji, a dobry 
aktor potrafi  je odtwarzać kilkadziesiąt 
razy na zawołanie”. 

Zdaniem więziennika każda rola 
nosi znamiona terapii, jeśli aktor zagra 
ją na sto procent. Paradoksalnie praca 
w bezpośrednim kontakcie z osadzony-
mi i wiele sytuacji więziennych poma-
gało mu i nadal pomaga w budowaniu 
postaci. Kiedy w fi lmówce przyznał, że 
pracuje w Służbie Więziennej, usły-
szał: „żartujesz, przecież tam można 
podglądać, wręcz zasysać charaktery 
ludzkie”. Koledzy prosili, żeby im za-
łatwić chociaż jeden dzień w oddziale. 

Od czerwca br. Daniel Stępień jest 
dyplomowanym aktorem. Niemal na-
tychmiast po obronie poszedł na ca-
sting. Wygrał go. Ogromne zaskocze-
nie, bo niezwykle rzadko się zdarza, 
żeby tak od razu po szkole. Dostał rolę 
w nowej produkcji jednej ze stacji te-
lewizyjnych. – Po trzech dniach zdję-
ciowych unosiłem się kilka centyme-
trów nad ziemią. W myślach powta-
rzałem sobie: jesteś aktorem – wspo-
mina. Radość była jednak przedwcze-
sna. Producenci zrezygnowali z wątku 

z jego udziałem. Wycięli go. Dobrze, że 
w szkole często mówiono o porażkach 
w tym zawodzie, o pokorze do rzemio-
sła i że sukces może się tu tylko zda-
rzyć.

Funkcjonariusz cały czas pozostaje 
– jak to mówi – w aktingu. Jeździ na 
kursy prowadzone przez znanych ak-
torów. Najlepiej czuje się w rolach ko-
mediowych. Regularnie bierze udział 
w castingach. – Moja żona mówiła: 

„pójdziesz dwadzieścia razy, a za dwu-
dziestym pierwszym dostaniesz an-
gaż”. Po moim dziesiątym podejściu 
zrobiła poprawkę na sto dwudziesty 
pierwszy raz. 

Aneta Łupińska
zdjęcia Piotr Kochański, archiwum

Filmowe TOP 10
według Daniela Stępnia
1.  „Chór”, reż. Richard Attenbo-

rough, 1985 r.
2.  „Barwy ochronne”, reż. Krzysz-

tof Zanussi, 1977 r.
3.  „Przypadek”, reż. Krzysztof 

Kieślowski, 1987 r.
4.  „Czerwony smok”, reż. Brett 

Ratner, 2002 r. 
5.  „Pożegnanie z Afryką”, reż. 

Sydney Pollack, 1985 r. 
6.  „American Beauty”, reż. Sam 

Mendes, 1999 r. 
7.  „Wściekłe psy”, reż. Quentin 

Tarantino, 1992 r.
8.  „Piętro wyżej”, reż. Leon Try-

stan, 1937 r.
9.  „Dobry, zły, brzydki”, reż. Ser-

gio Leone, 1966 r.
10.  „Sceny z życia małżeńskiego”, 

reż. Ingmar Bergman, 1973 r.
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Niceland, 2017 r., reż. T. SolichNiceland, 2017 r., reż. T. Solich
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Pamiętaj, bez względu na to, czego doświadczyłaś albo doświad-
czyłeś, masz tylko jedno życie! Nie zmarnuj go – tą myślą Magda-
lena Kucińska z giżyckiego ozetu chciała podzielić się ze wszyst-
kimi uczestnikami projektu „Wznieść się na szczyt”. 12 paździer-
nika w Giżycku w Centralnym Ośrodku Sportu spotkały się ama-
zonki, a także funkcjonariusze i pracownicy Służby Więziennej
z okręgów olsztyńskiego i białostockiego.

To była prawdziwa uczta dla duszy 
i ciała. Były warsztaty psycholo-
giczne i motywacyjne, a także 

ćwiczenia relaksacyjne. Na uczestnicz-
ki, bo były to głównie panie, czekały 
zabiegi pielęgnacyjne, stylizacja pa-
znokci, fryzur oraz makijaże. Był en-
tuzjazm, radość i mnóstwo pozytyw-
nej energii, a na koniec sesja zdjęcio-
wa i tańce. Bo – jak mówi Magdalenka 

Kucińska, która sama wygrała z choro-
bą nowotworową – amazonki nie mają 
dość życia. Wręcz przeciwnie: chcą 
z niego czerpać garściami. 

– Z każdej choroby, z każdego trud-
nego doświadczenia można wynieść 
coś pozytywnego – mówiły kobiety 
dzieląc się swoimi historiami. Na spo-
tkanie zorganizowane w ramach ak-
cji „Wznieść się na szczyt” przyjechało 
20 amazonek. Niektóre już po lecze-
niu, inne w trakcie walki z chorobą. 
Dla wszystkich było to emocjonujące 
i pełne wrażeń spotkanie.

– Również dla naszych gości, spon-
sorów i patronów. Bo choroba może 
dotknąć każdego. Chorują również ko-
biety w służbie, żony naszych funkcjo-

nariuszy, osadzonych. Wszyscy wie-
my, że trzeba się badać, to jest oczy-
wiste. Ale ważne jest również nasta-
wienie do choroby, wsparcie bliskich, 
aktywność i zdrowe odżywianie – opo-
wiada Magdalena Kucińska. – O tym 
wszystkim mówiliśmy podczas nasze-
go spotkania. A także o tym, że z ra-
kiem można wygrać.

To była pierwsza tego typu akcja. 
Jej inicjatorka i pomysłodawczyni już 
planuje kolejną edycję w przyszłym 
roku. Ma nadzieję, że wtedy przybędą 
też amazonki związane ze Służbą Wię-
zienną. 

– Jest nas więcej, chcemy się po-
znać i wymienić doświadczeniami
– mówi Magdalena Kucińska i dodaje:
– A dziś bardzo dziękuję, że w tym 
ważnym dniu towarzyszył nam za-
stępca dyrektora Aresztu Śledczego 
w Suwałkach mjr Krzysztof Sucho-
wolec. Dziękuję specjalistkom OISW 
w Olsztynie oraz funkcjonariuszom 
Zakładu Karnego w Dublinach i Od-
działu Zewnętrznego w Giżycku, któ-

rzy pięknie powitali amazonki szpa-
lerem z róż. To był dla nas niezwykle 
wzruszający moment. 

Podczas imprezy można było podzi-
wiać też prace osadzonych z jednostek 
okręgu białostockiego, których tema-
tem przewodnim była grecka Ama-
zonka. Prace zostały przekazane ko-
bietom i razem z nowymi właściciel-
kami pojechały w różne części Polski: 
do Poznania, Warszawy, Pucka, Ełku 
i Torunia. 

Anna Krawczyńska
zdjęcia Magdalena Kucińska,

archiwum

Amazonki.
Nie jesteś sama!
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Pan się nazywa? – pyta więź-
nia funkcjonariusz. – Mariusz K. 
– odpowiada skazany. – Proszę 

się odnaleźć na liście i się podpisać
– funkcjonariusz podaje mu doku-
ment. – Nie ma mnie. – A może na 
drugiej stronie?

Skazany obraca kartkę… jest. Skła-
da podpis. – Dobrze, teraz dwa podpi-
sy tutaj – mówi urzędniczka. – Proszę 
napisać: „otrzymałem”, dzisiejszą datę 
i podpis. Tu jest dla pana zaświadcze-
nie o utracie poprzedniego dowodu. 
A tutaj koperta z PUK-iem do wersji 
elektronicznej nowego dowodu osobi-
stego. Może pan ją uruchomić w każ-
dym dowolnym urzędzie, może pan, 

ale nie musi. Wersja elektroniczna słu-
ży do posługiwania się dowodem w in-
ternecie podczas załatwiania różnych 
spraw.
Żegnają się. Skazany nie otrzymu-

je nowego dowodu osobistego do ręki, 
zostaje on w aktach – do momentu 
opuszczenia więzienia. Przed drzwia-
mi długa kolejka, jak w prawdziwym 
urzędzie. Wchodzi następny osadzony.

– Dowód osobisty, który pan utra-
cił, był wydany w jakim mieście?
– pyta urzędniczka. – W Piotrkowie 
Trybunalskim. – I tu jeszcze jeden 

Zanim trafi li do więzienia, nie mieli dowodów osobistych i nie wi-
dzieli potrzeby ich posiadania. Dopiero w zakładzie karnym wyra-
biają dokumenty, choć akurat tutaj nie mogą się nimi posługiwać. 
Okazuje się, że więzienie porządkuje sprawy ludzi. Pomagają im
w tym wychowawcy.

Dowód osobisty w więzieniu

podpis potrzebuję – kontynuuje, wy-
dając nowy dokument. – Dzisiaj jest 
dziesiąty, zero dziewiąty – podpowia-
da funkcjonariusz. – Dziękujemy. Na-
stępną osobę proszę zawołać. 

Wchodzi. – Dzień dobry, pan się na-
zywa? Tutaj trzeba się podpisać, pro-
szę bardzo… – trwa procedura odbio-
ru dokumentów. – Otrzymałem, dzi-
siejsza data i czytelny podpis… Na-
stępny proszę!

Jeszcze dwóch. A że to zakład karny 
typu półotwartego, czasem trudno ich 
zebrać. Zwykle procedura wydawania 
dowodów trwa dwie do trzech godzin, 
w zależności od liczby spraw. – Składa 
się na to m.in. czas przyprowadzania 

skazanych. Niektórzy mają widzenia, 
pracują, trzeba ich zlokalizować i przy-
prowadzić na miejsce. Ci, którzy wy-
chodzą na zewnątrz do pracy, po pro-
stu tego dnia nie idą. A my czekamy 
– mówią osoby wydające dowody. 

Urząd w więzieniu
Dowody wydają przy Fiołkowej 

dwie osoby: mł. inspektor działu ewi-
dencji st. sierż. Rafał Początek i pra-
cownik Urzędu Miejskiego we Wro-
cławiu Anna Łakota-Wiśniewska. 
Taki wymóg: aby urząd przyszedł do 

klienta. Anna przychodzi do więzie-
nia od sześciu lat. – Wcześniej zakła-
dy karne wysyłały wnioski skazanych 
do urzędu, a gotowe dowody odsyła-
liśmy pocztą – wyjaśnia urzędnicz-
ka. – Po zmianie przepisów w 2013 r. 
nie można pośredniczyć w tych spra-
wach. Należy zapewnić więźniom do-
stęp do urzędu przez osobistą obsłu-
gę, czyli przez urzędnika w miejscu 
pobytu skazanego. Ja obsługuję Za-
kład Karny nr 2 przy Fiołkowej, kole-
ga – zakład na Kleczkowskiej, a kole-
żanka – areszt. Każde z nas ma swój 
rejon. Pewnego dnia przyszedł do nas 
szef i zapytał, czy nie podjęlibyśmy się 
takiego zadania i tak się podzieliliśmy 
– mówi Anna. 

Urzędniczka i funkcjonariusz z ewi-
dencji, wydając dowody osobiste ska-
zanych, siedzą naprzeciwko siebie 
przy stoliku w pokoju, w którym na co 
dzień pełni służbę wychowawca ds. 
postpenitencjarnych. Teraz go nie ma, 
poszedł w teren przyprowadzić dwóch 
ostatnich petentów. 

Starszy sierżant już wcześniej 
przygotowuje się na ten dzień pra-
cy. Układa akta ewidencyjne do kolej-
nych spraw. W jednej części jest spis 
dokumentów osobistych oddanych 
przez więźnia do depozytu. – Tutaj 
skazany musi pokwitować, że złożył 
u nas dowód. A przy wyjściu na wol-
ność podpisze, że pobrał dokumen-
ty – wyjaśnia funkcjonariusz. – Dowo-
dy osobiste leżą w dziale ewidencji, 
w tzw. depozycie dokumentów osobi-
stych. To specjalna szafa z półką na 
dowody wszystkich skazanych z jed-
nostki. Jestem odpowiedzialny za to, 
by nie zginęły, były na miejscu. Zda-
rza się, że skazani we wniosku piszą: 
„zagubienie dowodu”, a ja przyno-
szę ze skrytki ich dowód, który tylko 
stracił ważność albo jest uszkodzony. 
Czasem więźniowie po prostu chcą 
mieć nowy i jest im wszystko jedno, 
co piszą we wniosku, nie przywiązują 
do tego większej wagi. Potem my mu-
simy to prostować. 

Stos nowych dowodów 
– Wydajemy ok. 20 dowodów mie-

sięcznie. W ubiegłym roku 167 – to 
jest najwięcej w okręgu wrocław-
skim, do dziś wydaliśmy już ponad 
130, a jeszcze są dwa miesiące do koń-
ca roku – mówi rzecznik prasowy jed-
nostki kpt. Robert Wnukowski. 
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Dlaczego tak wielu więźniów nie 
ma dowodów osobistych? – Podczas 
przyjęcia do jednostki już wiemy, czy 
dana osoba ma wyrobić dowód osobi-
sty, czy też nie – tłumaczy starszy sier-
żant Początek. – Wielu trafi a za kraty 
bez żadnego dokumentu. Są zatrzy-
mywani na gorącym uczynku podczas 
popełniania przestępstwa i przeważ-
nie dowodów osobistych przy sobie 
nie mają. Wprowadzam do systemu 
wyroki skazanych i widzę, jak to ro-
śnie. Dzisiaj zatrzymali go za kradzież, 
a w czasie odbywania kary okazuje się, 
że ma wyrok albo dwa na koncie, ale 
nie stawiał się do odbycia kary. – Cza-
sami później dostarcza nam jego do-
kumenty rodzina. Wtedy w dziale ewi-
dencji rusza procedura – wpisujemy 
tę informację do systemu oraz w akta, 
a dokumenty trafi ają do więzienne-
go depozytu. Często nie nadają się do 
używania, są połamane, nadpalone, 
pogryzione. Mnóstwo takich dowodów 
mamy w depozycie. Ze względu na 
zniszczenia, albo że straciły ważność, 
wydawane są nowe. 

Anna Łakota-Wiśniewska nie dzi-
wi się temu, że liczba nowych dowo-
dów jest tak duża. – Do naszego urzę-
du co niektórzy interesanci przycho-
dzą średnio raz w miesiącu, zgłasza-
ją utratę dowodu i chcą nowy. Ktoś im 
ukradł, zgubili. A dla przeciętnego Po-
laka wymiana dowodu zdarza się raz, 
dwa na pół życia. 

Tożsamość na codzienność
– Przy przyjęciu człowieka do wię-

zienia następuje weryfi kacja jego toż-
samości na podstawie dowodu osobi-
stego, paszportu czy książeczki woj-
skowej. Ale jeżeli takiego dokumen-
tu nie ma, wtedy policja jest zobowią-
zana do dostarczenia nam potwierdze-
nia tożsamości – tłumaczy mjr Andrzej 
Kaczmarek, kierownik działu ewiden-
cji. – Sprowadza się to do tego, żeby 
potwierdzić, że Kowalski Jan to fak-
tycznie Kowalski Jan. Następnie osa-
dzony trafi a do odpowiedniego oddzia-
łu więziennego, do konkretnej celi. Po-
siada kartę tożsamości, tzw. celówkę, 
na podstawie której w więzieniu jest 
identyfi kowany. Można powiedzieć, że 
„celówka” to taki wewnętrzny dowód 
osobisty na potrzeby codzienne. Praw-
dziwymi dowodami osadzeni się nie 
posługują. Leżą zdeponowane w dzia-
le ewidencji. 

Co ciekawe, skazany może głoso-
wać w wyborach nie posiadając przy 
sobie dowodu osobistego. Wystarczy 
karta tożsamości. Oddziałowy dopro-

wadza poszczególne osoby do urny na 
jej podstawie, tak, żeby nie było po-
myłki. Jeśli osadzony nie ma ukoń-
czonych 18 lat, nie uczestniczy w wy-
borach. Również wtedy, jeśli jest po-
zbawiony praw publicznych. – Otrzy-
mujemy wówczas informację z sądu, 
że dana osoba nie może brać udziału 
w wyborach. Mamy kilku takich skaza-
nych. Dawniej było ich wielu, obecnie 
to sporadyczne przypadki – tłumaczą 
funkcjonariusze. – Pojemność naszej 
jednostki wynosi 628 miejsc. Trud-
no przed wyborami byłoby naraz wy-
dać ponad 600 dowodów osobistych. 
Skazani więc są doprowadzani do urny 
przez oddziałowych, a wiadomo, że ich 
identyfi kacja jest dokonana. I zawsze 
większość głosuje. Wybory to dla od-
działowych pracowity dzień.

Na pół roku przed wolnością
Wyrobienie dowodu osobistego od-

bywa się na wniosek zainteresowa-
nego. Również w więzieniu. Jeśli ma 
taką wolę i potrzebę, zgłasza to wy-
chowawcy do spraw pomocy postpe-
nitencjarnej, który później robi mu 
zdjęcie i pomaga wypełnić wniosek. 

A kiedy przychodzi pracownica Urzę-
du Miejskiego z nowo wyrobionymi 
dowodami, wydaje je wraz z funkcjo-
nariuszem działu ewidencji oraz za-
biera kolejne wnioski ze sobą. I tak to 
się kręci. 

Wychowawcy zachęcają skazanych 
do wyrobienia dowodów. Szczególnie 
przed końcem kary. – Kładziemy na to 
duży nacisk, bo wtedy łatwiej im pod-
jąć pracę, załatwiać sprawy bankowe 
czy urzędowe – argumentują. – Przy-
gotowując osadzonego do opuszczenia 
jednostki penitencjarnej, na pół roku 
przed uzyskaniem przez niego upraw-
nień do korzystania z warunkowego 
przeterminowanego zwolnienia, mu-
simy się przyjrzeć jego sytuacji, za-
równo mieszkaniowej, jak i związa-
nej ze środkami fi nansowymi, ubra-
niem i m.in. dokumentami – weryfi -
kujemy czy ma ważny dowód osobisty. 
Wychowawca ds. pomocy postpeni-
tencjarnej tworzy listę takich osadzo-
nych, sprawdza ich, a jeżeli nie posia-
dają dokumentów, uruchamia odpo-
wiednią procedurę. 

tekst i zdjęcia
Agata Pilarska-Jakubczak

Anna Łakota-Wiśniewska, pracow-
nik działu dowodów osobistych 
w Wydziale Spraw Obywatelskich 
Urzędu Miejskiego we Wrocławiu:

– Na początku czułam obawę 
przed osobami z wyrokami, ale dziś 
nie mam takich emocji. Przyzwy-
czaiłam się do zakładu karnego i je-
stem zżyta z ludźmi, którzy pełnią tu 
służbę. Pracuje mi się tutaj tak samo 
jak w urzędzie, załatwiam kolejnych 
interesantów. Osadzeni zwykle są 
grzeczni. Czasami zdarza się jakiś 
opór, ktoś jest roszczeniowy, podno-
si głos, bo musi wypełnić dodatkowy 
dokument. Wtedy myślę, że może ta 
osoba nie jest biegła w piśmie albo 
w wypełnianiu takich druków? Przy-
chodzę do jednostki raz w miesiącu, 
przynoszę wtedy ze sobą nowe do-
wody i zabieram wnioski o wydanie 
kolejnych. Wszystko mam przygoto-
wane przez wychowawcę ds. pomo-
cy postpenitencjarnej Roberta Wnu-
kowskiego. W urzędzie sprawdzam 
wszystkie dane, wprowadzam je do 
systemu, unieważniam, jeśli jest 
zgłoszona utrata poprzedniego do-
wodu, i realizuję wniosek. Kiedy do-
wody są gotowe do odbioru, komple-
tuję dokumenty, koperty z PUK-ami 
i umawiam się na wizytę w jedno-

stce. Przychodzą ponownie, skaza-
ni kwitują odbiór dokumentów. Dzi-
siaj zabieram więc kolejne wnioski, 
dostałam też listę zbiorczą – jest ich 
22. A wydałam 16. W naszym urzę-
dzie w ciągu miesiąca obsługujemy 
12 tys. spraw. Samą drogą elektro-
niczną wpływa 1100-1300 wnios-
ków. Tego jest naprawdę dużo. Plus 
ci składający osobiście. Ostatnio je-
den z więźniów miał przerwę w ka-
rze i przyszedł osobiście odebrać do-
wód do urzędu, czyli mu zależało na 
tym dokumencie.
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Porażka… konieczność formuło-
wania opinii psychologicznych uza-
sadniających występowanie z wnio-
skami, o których mowa w tzw. usta-
wie o bestiach.

Samodzielność… w nagłych 
wpadkach, gdy dzieje się coś nieprze-
widzianego, jest konieczna i pożądana, 
lecz na dłuższą metę istotniejsza jest 
zintegrowana współpraca.

Współpracuję codziennie… bo 
cieszę się, że pracuję w zespole tera-
peutycznym, w którym są osoby z po-
tencjałem do pracy ze skazanymi za-
burzonymi oraz ciekawymi wizjami na 
realizację zadań w oddziale.

Niemoc… może się każdemu 
przydarzyć, bo jesteśmy ludźmi, każdy 
ma jakieś słabsze strony, gorsze dni. 
Ważna jest dobra współpraca i wza-
jemne wspieranie się w zakresie kom-
petencji przez poszczególnych człon-
ków zespołu. 

Moje mocne strony… zamiłowa-
nie do negocjacji stanowisk.

Wada… chaotyczność – umiarko-
wana :).

Pochwała czy nagana… w na-
szej pracy i jedno i drugie jest ważne. 
Jedno i drugie trzeba przyjąć z pokorą 
i wyciągać wnioski na przyszłość.

Odpoczywam… kiedy spędzam 
czas z córką. 

zebrała Agata Pilarska-Jakubczak
zdjęcie archiwum

Najtrudniej jest wtedy, gdy… już 
się wyczerpią wszystkie pomysły na to 
jak poradzić sobie z trudnym pacjentem. 

Największy sukces zawodowy…  
gdy udaje się ustabilizować zachowa-
nie skazanego w jednostce; mega suk-
ces – gdy skazany po wyjściu na wol-
ność przysyła do jednostki kartkę z po-
zdrowieniami i informację, że poradził 
sobie na wolności. 

Odpowiadają szefowie 12 PYTAŃ

Menadżerowie średniego szczebla odpowiadają na pytania o to, 
co jest ich sukcesem, co kłopotem, co cieszy lub smuci. Dziś z py-
taniami zmierzył się Jarosław Rychlik, kierownik działu terapeu-
tycznego dla skazanych z niepsychotycznymi zaburzeniami psy-
chicznymi lub upośledzonych umysłowo w Zakładzie Karnym
w Raciborzu.

Kpt. Jarosław Rychlik ma 38 lat. W Służ-
bie Więziennej od maja 2006 r. Zaczynał jako 
młodszy psycholog działu penitencjarnego. 
Pracował jako psycholog działu terapeutyczne-
go w Zakładzie Karnym w Raciborzu. W kwiet-
niu 2016 r. został mianowany na stanowisko 
kierownika działu terapeutycznego dla skaza-
nych z niepsychotycznymi zaburzeniami psy-
chicznymi lub upośledzonych umysłowo w Za-
kładzie Karnym w Raciborzu.

Absolwent studiów magisterskich w In-
stytucie Psychologii Uniwersytetu Opolskie-
go oraz studiów doktoranckich na Wydzia-
le Pedagogiki i Psychologii Uniwersytetu Ślą-
skiego. Współautor kilku publikacji naukowych dotyczących problematyki 
osobowości i psychospołecznego funkcjonowania jednostki. W publikowa-
nych pracach podjął również tematykę z obszaru psychologii penitencjar-
nej. W maju 2019 r. obronił doktorat dotyczący roli strukturalnych i funk-
cjonalnych aspektów sensu życia w radzeniu sobie ze stresem. Prywatnie 
tata 6-letniej Zosi. Miłośnik książek i audycji Bogusława Wołoszańskiego. 
Amator narciarstwa, nordic walkingu i rolek. 
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Praca kręci się wokół… pozna-
wania osadzonych, ich problemów, 
rozwiązywania bieżących spraw ska-
zanych oraz budowania zasobów oso-
bistych skazanych na czas po zwolnie-
niu z jednostki. 

Najwięcej czasu zajmuje mi… 
zmiana wizji pracy z pacjentem, z któ-
rym dotychczasowa praca nie przynosi 
pożądanych rezultatów.

Zmarł pułkownik Grzegorz Do-
brański. Odchodzą od nas funkcjona-
riusze Służby Więziennej, którzy swo-
je kariery zawodowe zaczynali w wię-
ziennictwie PRL-u, a po przełomie 
ustrojowym 1989 r. silnie angażowa-
li się w przemiany polskiego więzien-
nictwa, by wyciągnąć je z najgłębsze-
go kryzysu w historii Polski. Zabierają 
ze sobą niezwykle cenne doświadcze-
nie transformacji służby do demokra-
tycznego państwa prawnego. 

Grzegorz Dobrański odgrywał 
w tych przemianach znaczącą rolę. 
W tamtych trudnych latach bezgra-
nicznie poświęcał się pracy i kształ-
towaniu nowych kadr. Do tej pra-
cy – gdy za murami więzienia trwa-
ły protesty, bunty, walki, byli ran-
ni i zabici – miał szczególną motywa-
cję. Żył duchem ojca, który w prze-
szłości, w tragicznym okresie historii 
Polski, aktywnie uczestniczył w wal-
ce o jej przetrwanie. Ojciec Grzegorza 

Pożegnanie
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Do gór, świętokrzyskich gór, 
wzywa nas wędrówki czas, do 
gór, świętokrzyskich gór, wzy-

wa nas ciepły wiatr – pod tym po-
etycko brzmiącym mottem, fragmen-
tem starej harcerskiej piosenki, w 
dniach 2–6 października 2019 r. od-
był się 79. Ogólnopolski Rajd Gór-
ski Służby Więziennej. W dotychcza-
sowej historii rajdów gościliśmy tam 
zaledwie kilka razy. Ten kolejny „Kon-
cert na Góry”, grany pod batutą nie-
zawodnych Organizatorów z Okręgo-
wego Inspektoratu Służby Więzien-
nej w Krakowie, wart był poświęce-
nia kilku październikowych dni i po-
zwolił Górom Świętokrzyskim praw-
dziwie nas zaskoczyć i oczarować. 

Na blisko 180 funkcjonariuszy, pra-
cowników, emerytów i rencistów 
SW oraz członków ich rodzin, czeka-
ły świetnie opracowane cztery tra-
sy turystyczne o łącznej długości po-
nad 60 km, pełne ciekawych forma-
cji i rumowisk skalnych, jaskiń i ście-
żek prowadzących przez gęste zaro-
śla. Odwiedziliśmy miejsca wypełnio-

ne historią, legendami i podaniami lu-
dowymi o sabatach czarownic, cza-
rach odprawianych na szczytach Łysej 
Góry, walkach diabłów z mocą opac-
twa benedyktynów oraz tropami di-
nozaurów i gadów kopalnych. Wędro-
waliśmy szlakami z Nowej Słupi przez 
Święty Krzyż do Trzcianki, na Miedzia-
ną Górę czy z Bodzentyna przez Świętą 
Katarzynę na najwyższy szczyt Łysicę
(614 m n.p.m.). Podziwialiśmy urok 
świętokrzyskich wsi, zabytkowe ko-
ściółki, przydrożne kapliczki i charak-
terystyczne i gołoborza. 

Dla miłośników zabytków organi-
zatorzy przygotowali m.in. zwiedza-
nie zamku w Chęcinach oraz klaszto-
ru na Świętym Krzyżu. W ramach nie-
zobowiązującej rekreacji zawitaliśmy 
też do najbardziej znanej polskiej wsi 
– Wąchocka. Bazą rajdu było Europej-
skie Centrum Edukacji Geologicznej 
– atrakcja sama w sobie. Naszym wę-
drówkom towarzyszyła piękna jesien-
na aura oraz panująca o tej porze ci-
sza i spokój. Cudnej atmosferze wypo-
czynku sprzyjały niewątpliwie tzw. za-

jęcia pozalekcyjne – wieczór grillowy 
przy ognisku, bal przebierańców pod 
hasłem „Sabat Czarownic i Czarodzie-
jów” oraz wieczór z piosenką szanto-
wą i turystyczną.

Udział w tej 79. górskiej przygo-
dzie pozwolił na spotkanie starych 
przyjaciół i nawiązanie nowych zna-
jomości, zwłaszcza z młodymi ludźmi, 
którzy zastępują powoli tych, którzy 
z różnych powodów nie przemierzają 
już rajdowych szlaków lub odeszli na 
niebieskie połoniny. To właśnie moż-
liwość spotkania się, wzajemnego po-
znawania i tworzenia niepowtarzal-
nych więzi jest czymś niezwykle pięk-
nym i budującym. Korzystając z przy-

wileju autora, pragnę pozwolić sobie 
na bardzo osobistą dygresję: Elu, Pio-
trze i Rysiu – dzięki, bez was nie dał-
bym rady!

Przed nami długi okres oczekiwania 
na kolejne górskie spotkanie – wiosen-
ny 80. Jubileuszowy Rajd Górski SW
w Tatrach. Wróćmy tam razem – silniej-
si i lepsi, a przede wszystkim zdrowi!

tekst i zdjęcia
Marian „Maniek” Gliniecki

Świętokrzyski rajd

był żołnierzem Armii Krajowej. Został 
aresztowany przez hitlerowców na 
krótko przed rozpoczęciem Powsta-
nia Warszawskiego i wywieziony do 
obozu koncentracyjnego Auschwitz-
-Birkenau. 

Syn żołnierza AK, na początku lat 
90. ub. wieku uczestniczył w kształ-
towaniu nowego oblicza więziennic-
twa demokratycznego państwa pol-
skiego. Brał udział w rozwiązywaniu 
konfl iktów, protestów i buntów więź-
niów i funkcjonariuszy w zakładach 
karnych. Tworzył nowe struktury or-
ganizacyjne.

Był zastępcą dyrektora Biura Pe-
nitencjarnego i Ochrony w ówcze-
snym Centralnym Zarządzie Zakła-
dów Karnych, twórcą Rejonowe-
go Aresztu Śledczego przy ul. Rako-
wieckiej w Warszawie, pierwszym 
dyrektorem Okręgowego Inspekto-
ratu Służby Więziennej w Warsza-
wie. Ze względu na swoje osiągnięcia 
w pracy i kompetencje zawodowe był 
cenionym współpracownikiem i do-
radcą kolejnych dyrektorów general-
nych Służby Więziennej, ekspertem 
sejmowym i doradcą ministra spra-
wiedliwości Marka Biernackiego. Do 

ostatnich dni interesował się losa-
mi polskiego więziennictwa. 

Był chodzącą encyklopedią po-
wojennego więziennictwa, miał 
umiejętność zarządzania małymi 
i dużymi zespołami ludzi. Był tak-
że mężem i ojcem szczęśliwej rodzi-
ny: miał ośmioro dzieci i trzynaścio-
ro wnuków. Dobroć, osobiste cie-
pło i zaraźliwa umiejętność ciesze-
nia się życiem były naszym zdaniem 
przyczyną jego spełnienia i sukcesu 
życiowego.

Spoczywaj w pokoju, Grzesiu.
Koleżanki i koledzy
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Najlepsze nosy w Polsce – jak 
w telewizyjnym programie śnia-
daniowym przedstawiono Nibę 

i Nitro – bez trudu wywąchały ukry-
tą w studiu śladową ilość substan-
cji przypominającej narkotyk. Jagd-
terierka i owczarek – psy specjalne 
z aresztów w Gdańsku i w Białymsto-
ku – przed kamerami wcale nie mia-
ły tremy i z łatwością „kupiły” prowa-
dzących i publiczność. Zostały zapro-
szone do telewizji po tym, gdy wraz 
ze swoimi przewodnikami znalazły się 
wśród nagrodzonych w Ministerstwie 
Sprawiedliwości. 

W międzynarodowym
towarzystwie

To nie jedyne zewnętrzne osiągnię-
cia czworonożnych „funkcjonariuszy”. 
W końcu września w   Zakładzie Kar-
nym Allampuszta na Węgrzech polska 
reprezentacja uczestniczyła w mię-
dzynarodowych zawodach psów służb 
mundurowych. Wśród 59 par startują-
cych w różnych konkurencjach zwią-

Czworonożni „funkcjonariusze” i ich przewodnicy coraz czę-
ściej przekraczają mury jednostek penitencjarnych, by re-
prezentować Służbę Więzienną. 

zanych z wykrywaniem, śledze-
niem i bezpieczeństwem byli 
kpr. Marcin Rosiński z Zakła-
du Karnego w Czerwonym Bo-
rze z Aronem – psem patrolo-
wo-obronnym oraz st. sierż. 
Marcin Małachwiej z Aresztu 
Śledczego w Białymstoku z Ni-
tro – psem specjalnym. Kierow-
nikiem drużyny był kpt. Zbi-
gniew Węgrzyn z białostockie-
go aresztu. 

Kpr. Rosiński został wyróż-
niony za najlepszą pracę z psem, 
a Nitro najszybciej odnalazł 
narkotyki w celi mieszkalnej: 
marihuanę w 15 sekund, a ko-
kainę ukrytą w rurach pod sufi -
tem – w 6,5 minuty. Limit czasu 
wynosił 10 minut. – To była na-
sza konkurencja. W terenie zie-
lonym na dwa podłożenia znaleźliśmy 
jedno. Z posłuszeństwa na 50 punk-
tów mieliśmy 50, a dodam, że nasze 
psy specjalne nie przechodzą szkolenia 
z posłuszeństwa. Żeby skutecznie szu-

Najlepsze nosy

kać narkotyków, Nitro musi być spo-
kojny, wyciszony, to dla niego jest za-
bawa – mówi Marcin Małachwiej. 

– W dodatku Nitro pracował do 
końca limitu czasu – dodaje Zbigniew 

Niba i Nitro na telewizyjnej „ściance”Niba i Nitro na telewizyjnej „ściance”

Nitro i Aron podczas zwiedzania Budapesztu Nitro i Aron podczas zwiedzania Budapesztu 
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Węgrzyn, kierownik drużyny. – A dzie-
sięć minut pracy węchowej to dużo. 
Sędziowie byli zdziwieni, bo inni prze-
wodnicy po znalezieniu narkotyków 
kończyli.

Na Węgrzech psy pracują inaczej 
niż Nitro – pies aktywny, który dra-
pie, kiedy znajdzie narkotyk. – Tam-
te szukają bardzo powoli, dzięki cze-
mu mniej się męczą. Zaznaczają pa-
sywnie: siadają, warują albo zastyga-
ją w punkcie, gdzie jest narkotyk i są 
wyciszane – mówi przewodnik z biało-
stockiego aresztu. 

Duma i radość
– Ten wyjazd to była dla mnie 

prawdziwa nagroda za wszystkie lata 
służby – mówi kpt. Zbigniew Węgrzyn.
– Sam byłem przewodnikiem psa i po-
trafi ę docenić to, jak obaj koledzy pra-
cowali, jak się cieszyli, jak bardzo im 
zależało. Ich postawa i optymizm były 
dla mnie jako kierownika drużyny po-
wodem wielkiej radości i dumy. Spe-
cjalne podziękowania należą się na-
szemu kierowcy st. sierż. sztab. Pio-
trowi Trochimczykowi, który nas bez-
piecznie przewiózł i służył niejedno-
krotnie pomocą. 

Polska drużyna bardzo chwali
organizację węgierskich zawodów.
– Wszystko było znakomicie przygo-
towane – mówi Marcin Małachwiej.
– Podczas części terenowej nad głowa-
mi latał dron, a wszystkie konkuren-
cje można było obserwować stojąc pod 
namiotami. Nikt nie przeszkadzał za-
wodnikom, nie musiał się przemiesz-
czać, nie było zamieszania. 

Wynalazek dla psa
Codzienność więziennego psa to 

praca i godzina treningu. St. sierż. 
Marcin Małachwiej i 3-letni Nitro spę-
dzają ze sobą 24 godziny na dobę: ra-
zem pracują, mieszkają, chodzą, jeż-
dżą, pływają i odpoczywają.

W białostockim areszcie cała załoga 
zna i lubi „uśmiechniętego” owczarka. 
Jego pan jest autorem pomysłu racjo-
nalizatorskiego, który kierownictwo 
jednostki z chęcią zrealizowało. To 
specjalna skrzynia, która pozwala psu 
znaleźć narkotyki bez dotykania baga-
żu nosem.

Nitro robi też karierę w przedszko-
lach i szkołach. Na maluchach naj-
większe wrażenie robi jednak nie czu-
łość jego nosa, ale… skuteczność 
w przeciąganiu liny. 

IF
zdjęcia Marcin Małachwiej,

Zbigniew Węgrzyn, Michał Zagłoba

Nasza drużyna Nasza drużyna 

Wszystkie konkurencje można było obserwować na monitorachWszystkie konkurencje można było obserwować na monitorach

 To prototyp, na razie tylko w Białymstoku To prototyp, na razie tylko w Białymstoku
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St. kpr. Jarosław Bołądz, funkcjo-
nariusz Zakładu Karnego w Przy-

tułach Starych  i kpr. Wojciech Rak,
st. strażnik z Zakładu Karnego w Dę-
bicy wywalczyli brązowe medale pod-
czas rozegranego w październiku
X turnieju No Gi Fight Grappler Cup 
w Mińsku Mazowieckim. 

torak z tej samej strzeleckiej 
jednostki najszybciej pokonała 
50 m stylem klasycznym. Nato-
miast w kategorii 3 x 50 m sty-
lem zmiennym wygrała pływac-
ka sztafeta z Zakładu Karnego 
w Kluczborku.

Turniejowi towarzyszyła zdro-
wa sportowa rywalizacja i atmos-
fera pełna pozytywnych emocji.

Zbigniew Piekielny
zdjęcia Bogusław Laskowski

Brąz dla Jarka i Wojciecha

Wpław po puchar

Startowali w  zawodach brazylij-
skiego jiu jitsu – Jarosław w  kate-
gorii niebieskich pasów w wadze do
91,5 kg, a Wojciech w  kategorii
+97,5 kg Master 1. St. kapral z Przy-
tuł turniejowe zmagania rozpoczął od 
wygranej walki ćwierćfi nałowej. Po 
decyzji sędziowskiej walkę półfi nało-

wą przegrał z zawodnikiem 
z Warszawy – ostatecznie 
zwycięzcą imprezy – zdoby-
wając brąz. Funkcjonariusz 
brazylijskie jiu jitsu trenuje 
od sześciu lat. 

Obaj nasi medaliści od-
noszą w tej sztuce walki 
sukcesy. Kpr. Rak w swojej 
kolekcji posiada m.in. zło-
ty medal zdobyty w Otwar-
tych Mistrzostwach Nie-
miec w  Dortmundzie, za-
jął też piąte miejsce w Mi-
strzostwach Polski. 

Brazylijskie jiu jitsu to
sztuka walki, w  której nie 
zadaje się uderzeń. Polega 
ona na sprowadzeniu prze-

dualne oraz wyścig szta-
fet. Na dystansach 50 
m stylem klasycznym, 
dowolnym i grzbieto-
wym bezkonkurencyj-
ny był Szymon Dutkie-
wicz z Zakładu Karne-
go w Strzelcach Opol-
skich, a Aleksandra Puł-

Zakład Karny w  Kluczborku już po 
raz 17. był organizatorem Zawo-

dów Pływackich o  Puchar Dyrekto-
ra Okręgowego Służby Więziennej 
w  Opolu. Do  rywalizacji przystąpiło
23 zawodników i dwie  zawodnicz-
ki z  sześciu jednostek wchodzących 
w skład okręgu opolskiego SW. Prze-
prowadzono trzy konkurencje indywi-

ciwnika do  parteru, unieruchomie-
niu go i wykonaniu techniki kończą-
cej – dźwigni bądź  duszenia – zmu-
szającej przeciwnika do poddania się. 
Jak mówi st. kapral, ta sztuka wal-
ki posiada w  sobie dużo elementów 
samoobrony i  jest przydatna w  życiu 
codziennym, a w warunkach Służby 
Więziennej tego rodzaju umiejętności 
są szczególnie istotne.

oprac. Agnieszka Chaberek,
Mariusz Konefał

zdjęcia z archiwum jednostek
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Czwarty raz z rzędu reprezentacja 
Okręgowego Inspektoratu Służby 

Więziennej w Rzeszowie tryumfowała 
w VIII Mistrzostwach Służby Więzien-
nej w piłce nożnej oldbojów. Zawody 
rozegrano na stadionie KS Szreniawa 
u podnóża zamku Lubomirskich w No-
wym Wiśniczu. 

W turnieju oldbojów +40 wzię-
ło udział dziesięć reprezentacji okrę-
gowych, które rywalizowały w dwóch 
grupach eliminacyjnych  systemem 
każdy z każdym. Dwie najlepsze eki-
py z każdej grupy awansowały do fazy 
fi nałowej. Pozostałe grały o  miej-
sca od 5 do 10.  Z pierwszej grupy 
awans do półfi nału wywalczyły druży-
ny Poznania i Katowic, z grupy drugiej

W Turnieju Piłki Nożnej o  Puchar 
Dyrektora Okręgowego Służby 

Więziennej w Opolu zwyciężyła dru-
żyna reprezentująca Zakład Karny 
w Nysie. Mecze rozegrano na stadio-
nie miejskim w Brzegu. Do tegorocz-
nych rozgrywek zgłosiło się osiem ze-
społów z zakładów karnych w  Ny-
sie, Głubczycach, Kluczborku, Strzel-
cach Opolskich (nr 1 i nr 2), Sierako-
wie Śląskim i Brzegu oraz reprezenta-

Piłkarscy oldboje 40+

Mistrzowie okręgu opolskiego

– Rzeszowa i Lublina. O awan-
sie do  fi nału w  obu meczach 
półfi nałowych decydowały 
rzuty karne, które celniej wy-
konywali piłkarze Rzeszowa 
i Poznania. W regulaminowym 
czasie gry Rzeszów zremiso-
wał z  Katowicami 2:2, a  Po-
znań z Lublinem 1:1. W fi nale 
Rzeszów po wyrównanym i za-
ciętym pojedynku pokonał Po-
znań 2:1, zdobywając  tym sa-
mym złoty medal i tytuł Mistrza Służ-
by Więziennej już po raz czwarty z rzę-
du. W meczu o brązowy medal Katowi-
ce rozgromiły Lublin aż 7:0. W rywa-
lizacji o miejsce 5 Olsztyn pokonał Ko-
szalin 5:1. Siódme miejsce przypadło 

drużynie Krakowa po wy-
granej 2:0 z Opolem, miej-
sce dziewiąte zajęła repre-
zentacja Łodzi, która wy-
grała z  Warszawą w  rzu-
tach karnych po remisie 2:2 
w meczu.

Królem strzelców tur-
nieju z  siedmioma strzelo-
nymi bramkami został Ro-
man Kowalczyk z reprezen-

cje Aresztu Śledczego w Opolu i Od-
działu Zewnętrznego w Grodkowie.

W tym roku po raz kolejny najlep-
si byli funkcjonariusze z Nysy, dru-
gie miejsce zajęła drużyna gospodarzy
– Zakładu Karnego w Brzegu, a trzecie 
miejsce przypadło zespołowi z Zakła-
du Karnego w Kluczborku. Wręczono 
też nagrody indywidualne dla najlep-
szego strzelca, najlepszego zawodni-
ka i najlepszego bramkarza. W imieniu 

tacji Katowic, na najlepszego zawodni-
ka mistrzostw został wybrany Krzysz-
tof Kendzia z Poznania, a  najlepszym 
bramkarzem – Jakub Surowiec z Ka-
towic. Okolicznościową statuetką wy-
różniono również Mariusza Kwiatkow-
skiego z  Olsztyna – „Oldboja oldbo-
jów” oraz Łukasza Bojdo z  Poznania 
– strzelca   najładniejszego gola mi-
strzostw. Puchar „Fair Play” wręczono 
reprezentantom Łodzi.

Zawody zorganizowała   Rada ds. 
Sportu przy Dyrektorze Okręgowym 
w  Krakowie przy współudziale Za-
kładu Karnego w Nowym Wiśniczu
i ZO NSZZ FiPW w Krakowie.

tekst i zdjęcia Jerzy Powroźnik

Dyrektora Okręgowego Służby Wię-
ziennej w Opolu nagrody wręczał dy-
rektor Zakładu Karnego w Brzegu płk 
Mariusz Dubielczyk, a  także dyrekto-
rzy jednostek poszczególnych drużyn. 
Rozgrywki cieszyły się dużym zainte-
resowaniem, odbyły się w miłej, spor-
towej atmosferze i, co najważniejsze, 
przy respektowaniu zasad fair play.

tekst i zdjęcia
Magdalena Antoszczyszyn
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jący niemiecki ofi cer, który kilkoma 
strzałami dobił zmasakrowanego jeń-
ca. Tuż przed śmiercią Marian Zarem-
ba zdążył krzyknąć „Polsko, pomścij!”. 
Wraz z nim poległo wówczas pięciu 
żołnierzy z jego plutonu: szer. Ludwik 
Lisiak, szer. Ignacy Matuszczak, szer. 
Leonard Piłat. Jednego z nich nie uda-
ło się ustalić, a tożsamość kolejnego 

ustalono dopiero po wielu latach. Był 
to leśnik Leon Urbaniak – określony 
przez towarzysza broni w liście do ro-
dziny, jako „leśnik z gór”.

Ciało ppor. Mariana Zaremby trzy 
dni leżało w rowie. Dopiero kiedy 
Niemcy odeszli, mieszkańcy Bykowiec 
pochowali go przy pamiątkowym krzy-
żu pańszczyźnianym. Pozostałych pię-
ciu żołnierzy pochowano na miejsco-
wym cmentarzu. W 1940 r. Józef Pe-
tryk z Bykowiec, dowiedziawszy się 
o bohaterskim czynie porucznika, 
przeniósł jego szczątki na miejscowy 
cmentarz, a religijnego pochówku do-
konał ksiądz greckokatolicki z Olcho-
wiec.

Marian Zygmunt Zaremba ur.
23 stycznia 1910 r. w Stryju – inży-
nier, leśnik, absolwent Politechniki 
Lwowskiej, podporucznik rezerwy pie-
choty Wojska Polskiego, pośmiertnie 
został odznaczony Krzyżem Srebrnym 
Orderu Wojennego Virtuti Militari.

Dla uczczenia pamięci bohaterów 
w latach 70. przy drodze w Bykow-
cach stanął kamienny pomnik przed-
stawiający poszarpaną fl agę polską. 
Kilkanaście lat temu odnowiono żoł-
nierskie nagrobki. Płytę i krzyż na gro-
bie Mariana Zaremby ufundowali le-

tycznie nie było bronione. Nieliczne 
potyczki w okolicach Rymanowa oraz 
na zachodnich przedmieściach Sano-
ka miały jedynie charakter opóźniają-
cy, w celu pozyskania czasu na zorga-
nizowanie linii obrony Sanu. Obronę 
tę miały przygotować bataliony odda-
ne do dyspozycji 3 Brygady Górskiej, 
wchodzącej w skład Armii „Karpaty”, 
wśród nich 6 Pułk Strzelców Podha-
lańskich z Sambora. 

Ppor. Marian Zaremba dowodził 
plutonem w rejonie podsanockich By-
kowiec. Przygotował zasadzkę, chcąc 
odciąć Niemcom drogę na Zagórz, Le-
sko i dalej na wschód. Droga przecho-
dziła obok wzgórza porośniętego la-
sem i właśnie tam ulokował większość 
swoich sił oddając dowództwo kpr. Ka-
rolowi Karpińskiemu. Pozostali żołnie-
rze pod dowództwem ppor. Zaremby 

zajęli stanowiska przy 
polu kukurydzy, z któ-
rego odwrót był ciężki, 
lecz bardzo dobre pole 
ostrzału Niemców.

10 września w godzi-
nach popołudniowych 
na drodze pojawił się 
oddział pościgowy We-
hrmachtu „Lang”. Pola-
cy przepuścili jadącą na 
czele grupę patrolową 
na motocyklach, a ude-
rzyli dopiero w zasad-
niczą kolumnę. Począt-
kowo uzyskali przewa-
gę, jednak Niemcy bar-
dzo szybko uzupełnili 
posiłki, zorientowali się 
w sytuacji i odpowie-

dzieli zmasowanym ogniem na pol-
skie pozycje. W krytycznym momencie 
grupa Karpińskiego ruszyła w kierun-
ku wsi Wujskie. Załoga ppor. Zaremby 
trwała na stanowiskach, umożliwiając 
współtowarzyszom odwrót. 

Sam Zaremba pozostał przy ceka-
emie do ostatniego naboju, po czym 
ranny został pojmany przez wroga. 
Na drodze hitlerowcy poddali go tor-
turom, po czym wlekli go w kierun-
ku Sanoka. Mękę przerwał nadjeżdża-

Na Podkarpaciu 80. rocznicę wybuchu II wojny uczczono nie tylko 
patriotycznie, ale i edukacyjnie – akcją „Wspólnie dla dziedzictwa 
pamięci”. Wydarzenia z nią związane miały miejsce w jednostkach 
penitencjarnych w Łupkowie, Uhercach Mineralnych i Rzeszowie, 
a także w miejscach pamięci w Bykowcach i Zasławiu. 

Dla pamięci i ku przestrodze 

To część projektu naukowo-dy-
daktycznego pt. „Edukacja Hi-
storyczna w Służbie Resocjali-

zacji”, realizowanego na mocy poro-
zumienia Okręgowego Inspektora-
tu Służby Więziennej w Rzeszowie 
i Centrum Dialogu Między Religiami 
i Narodami. Do jego realizacji oprócz 
zakładów karnych przyłączyły się 
miejscowe samorządy, szkoły, insty-
tucje kulturalne, a także Towarzystwo 
Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej Od-
dział w Jaworowie na Ukrainie. 

W ramach projektu ze skazanymi 
spotykali się historycy i świadkowie 
wydarzeń z września 1939 r., w tym 
ostatni świadek bitwy pod Bykowca-
mi pan Zdzisław Bil. Historię kampa-
nii wrześniowej na Kresach przybliży-
li goście z Jaworowa. Osadzeni uczest-
niczyli w upamiętnieniu polskich żoł-

nierzy poległych w ostatniej bitwie 
kampanii wrześniowej, 10 września 
1939 r., w Bykowcach. 

Bitwa pod Bykowcami
Do 9 września 1939 r. Sanok był 

jeszcze wolny od działań wojennych, 
choć trwały przygotowania do ewa-
kuacji, a władze administracyjne wzy-
wały ludność cywilną do kopania ro-
wów i schronów przeciwlotniczych. 
Kiedy wkroczyli Niemcy, miasto prak-

Ppor. Marian Zygmunt ZarembaPpor. Marian Zygmunt Zaremba

Żołnierze ze StryjaŻołnierze ze Stryja
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śnicy z Nadleśnictwa Brzozów. Pod ko-
niec lat 90. Wraz z mieszkańcami wy-
stawili nowy grobowiec ppor. Zarębie, 
a w 2000 r. – pięciu jego podwład-
nym. Trudno było ustalić dane pole-
głych żołnierzy, gdyż ich dokumenty 
zabrali Niemcy. 

Zwangsarbeitslager Zaslaw 
Pod pomnikiem poświęconym ofi a-

rom Zwangsarbeitslager Zaslaw osa-
dzeni z podkarpackich jednostek za-
palili w tym roku znicze i złożyli ka-
mienie. Na nich wypisali nazwy biesz-
czadzkich miejscowości, z których po-
chodzili zamordowani przez Niemców 
obywatele polscy pochodzenia żydow-
skiego. W obozie pracy przymusowej 
z Zasławiu (obecnie dzielnica Zagórza) 
zostało zamordowanych ok. 10 tys. 
Żydów oraz osób innych narodowości. 
Drugie tyle ludzi hitlerowcy wysłali 
stamtąd na śmierć do obozów zagłady 
w Bełżcu i Sobiborze.

Obóz pracy przymusowej powstał 
w miejscu rozpoczętej w 1923 r. bu-
dowy fabryki celulozy. Po wybuchu
II wojny światowej w zabudowaniach 
fabryki kwaterowali żołnierze Wehr-
machtu. W wyniku ustalenia na rzece 
San granicy, dzielącej teren okupacji 
niemieckiej i sowieckiej, miasto Sanok 
stało się miejscowością przygranicz-
ną. Zgromadziła się tam ludność ży-
dowska z okolicy, zaczął panować głód 
i choroby. Brak środków do życia zmo-
tywował przedstawicieli miejscowego 
Judenratu do poproszenia niemieckie-
go okupanta o możliwość utworzenia 
na terenie fabryki w Zasławiu warsz-
tatów pracy dla Żydów. Jeździli w tej 
sprawie nawet do siedziby General-

nego Gubernatorstwa. Od począt-
ku 1941 r. działały w obozie warszta-
ty szewskie, krawieckie, szczotkarskie 
i kuśnierskie, produkujące wyroby na 
potrzeby wojska niemieckiego. Część 
osób pracowała na zewnątrz przy bu-
dowie dróg, w kamieniołomach oraz 
w gospodarstwach rolnych. 

Sytuacja radykalnie zmieniła się 
w styczniu 1942 r., kiedy to Hitler 
zdecydował o „osta-
tecznym rozwiąza-
niu kwestii żydow-
skiej”. Od czerwca 
1942 r. do Zasławia 
przywożono Żydów 
z całego powiatu, 
a od początku wrze-
śnia – z wszystkich 
bieszczadzkich miej-
scowości. Przekona-
ni, że jadą do pracy, 
zabierali z sobą cały 
dobytek, który był 
przez Niemców kon-
fi skowany. 

Przez obóz ten 
przeszło ok. 20 tys. 
osób, przeciętne za-
ludnienie sięgało
17 tys. Początkowo ludzi kwaterowa-
no w blokach i barakach mieszkal-
nych na trzypiętrowych pryczach. Kie-
dy miejsca zabrakło, pozostali siedzie-
li na placu. Zatrudnieni w warsztatach 
nie dostawali wynagrodzenia, jedynie 
głodowe racje dzienne: 15 dkg chleba 
oraz zupę z brukwi. Wielu próbowa-
ło uciekać, jednak często sami wraca-
li. Należy pamiętać, iż miejscowi chło-
pi w większości nie udzielali schronie-
nia Żydom, a przywozili ich z powro-

tem do obozu za 50 zł, które dosta-
wali za to od Niemców lub zabijali 
ich na miejscu.

Według relacji zgromadzonych
w instytutach Yad Vashem i ŻIH,
z Zasławia do obozów zagłady
w Bełżcu wysłano transporty 
w sierpniu i wrześniu 1942 r. Ostat-
ni transport do obozu zagłady w So-
biborze odjechał 16 stycznia 1943 r.
Łącznie wywieziono ok. 10 tys. 
osób. 

Masowe egzekucje miały miejsce 
w Zasławiu od sierpnia 1942 r. do 
końca roku, na wzgórzach oddalo-
nych 300 m od obozu. Ludzi prze-
znaczonych do eksterminacji gro-
madzono w stojącym na uboczu mu-
rowanym budynku, skąd wywożono 
ich na miejsce egzekucji. Niemcy 
dziennie mordowali na wzgórzach 
kilkaset osób. Największy masowy 

mord miał miejsce dnia 11 listopa-
da 1942 r. Wówczas rozstrzelano 700 
młodych, zdrowych ludzi w wieku od 
16 do 30 lat. Zeznania świadków eks-
terminacji znalazły się w protokołach 
Oddziałowej Komisji  Ścigania Zbrod-
ni Przeciwko Narodowi Polskiemu IPN 
Odział w Rzeszowie.

Obóz zlikwidowano w lecie 1943 r.
Wiosną 1944 r. Niemcy przywieźli 

tam grupę żydowskich więźniów z in-
nych krajów. Cały teren otoczyli par-
kanem, wykopali zwłoki pomordowa-
nych, układali ciała na stosy, polewali 
ropą i podpalali. Prochy natomiast za-
grzebywali w dołach po zwłokach lub 
wsypywali do pobliskiej rzeki San. Od 
jesieni 1944 do końca 1945 r. w obozie 
kwaterowała Armia Czerwona. 

W 1963 r. koło ZBOWID działają-
ce przy sanockiej Fabryce Autobusów, 
wystawiło na wzniesieniu, gdzie od-
bywały się egzekucje i znajdowały się 
zbiorowe mogiły, obelisk z pamiątko-
wą tablicą. W 1993 r., w 50-lecie li-
kwidacji zasławskiego obozu, odsło-
nięto tablicę przy drodze na wzgórzu 
nieopodal obozu. 

Kolejne rocznice tragicznych wyda-
rzeń związanych z Zagładą upamięt-
niają funkcjonariusze Służby Więzien-
nej oraz osadzeni w bieszczadzkich 
jednostkach penitencjarnych. W miej-
scach pamięci co roku zapalają znicze, 
składają kamienie pamięci, czytają li-
sty pozostałe po nielicznych zamordo-
wanych oraz wypuszczają w niebo bia-
łe gołębie jako symbol pokoju między 
ludźmi różnych kultur i wyznań.

Grzegorz Oleniacz, Joanna Potaczek
zdjęcia: Marek Fejdasz,

zbiory Szkoły Podstawowej nr 6 
w Sanoku, zbiory Stowarzyszenia 

Rozwoju Wsi Bykowce

Ostatni świadek bitwy pod Bykowcami, Zdzisław Bil przed pomnikiemOstatni świadek bitwy pod Bykowcami, Zdzisław Bil przed pomnikiem

Józef Zaremba przy grobie synaJózef Zaremba przy grobie syna
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Ratyzbona
O Justizvollzugsanstalt pisali-

śmy przed miesiącem. Teraz kolej na 
dwie pozostałe jednostki. Zakład Kar-
ny w Ratyzbonie (niem. Regensburg 
– red.) pochodzi z początku XIX wie-
ku. Usytuowany jest w centrum mia-
sta, w otoczeniu wielopiętrowych bu-
dynków, w bezpośrednim sąsiedztwie 
sądu. Taki układ topografi czny spra-
wia, że doprowadzanie osadzonych 
wzywanych na posiedzenia do sądu 
realizowane jest poprzez podziem-
ne korytarze łączące obie placówki. 
Na terenie Justizvollzugsanstalt Re-
gensburg powstał nowoczesny wie-
lofunkcyjny obiekt, w którym osadze-
ni wykonują pracę odpłatną na rzecz 
kontrahentów zewnętrznych. Jed-
nym z nich jest fi rma zajmująca się 
recyklingiem sprzętu elektroniczne-
go. Pracownicy demontują dostarcza-

Więziennicy z Łodzi odwiedzili w sierpniu trzy zakłady karne
w Bawarii: w Straubing, w Ratyzbonie i w Landshut. Każda z jed-
nostek, bez względu na swój wiek, jest obiektem nowoczesnym
i dostosowanym do współczesnych standardów. Delegacja była 
zainteresowana kwestią zabezpieczeń techniczno-ochronnych, 
bezpieczeństwem osadzonych, a także personelu oraz monito-
ringiem jednostek. Rozmowy dotyczyły także zatrudnienia osa-
dzonych, nauczania, realizacji zajęć kulturalno-oświatowych,
sportowych i terapeutycznych w czasie odbywania kary.

Nowoczesność 
w Bawarii

ne przez fi rmę stare komputery i se-
gregują poszczególne elementy do od-
dzielnych pojemników. Tak przygoto-
wane surowce odbierane są przez kon-
trahenta i trafi ają do ponownego prze-
tworzenia. 

W innym pomieszczeniu osadze-
ni zajmują się kompletowaniem ele-
mentów z tworzyw sztucznych i na-
noszeniem na złożone elementy nale-
pek z logiem producenta. Takie zajęcie 
nie wymaga od pracowników szcze-
gólnych umiejętności, więc z doborem 
kadry nie ma trudności. 

Poza pomieszczeniami już zagospo-
darowanymi są spore przestrzenie, 
które jeszcze nie zostały wykorzysta-
ne. Dyrekcja jednostki zapewniła nas, 
że w najbliższym czasie rozpocznie 
tam pracę kolejna grupa osadzonych. 
Na wyższej kondygnacji budynku zlo-
kalizowana jest nowoczesna kuchnia, 

stołówka dla personelu i pralnia ob-
sługująca jednostkę. W skład wszyst-
kich zabudowań wchodzi również sta-
ra historyczna część jednostki, która 
jest obecnie w dużej części remonto-
wana. 

Cele dla osadzonych są najczęściej 
jednoosobowe, wyposażone w podsta-
wowe sprzęty kwaterunkowe i zde-
cydowanie bardziej przypominają te 
funkcjonujące w naszych jednostkach. 
W tej jednostce funkcjonują oddziały 
dla kobiet. One również świadczą pra-
cę odpłatną na rzecz kontrahentów ze-
wnętrznych. Zajmują się między inny-
mi pakowaniem ozdób do włosów. 

Landshut
Ostatnim z wizytowanych przez de-

legację był Zakład Karny w Landshut, 
jednostka oddana do użytku w 2012 r.
Przy budowie tego obiektu zastoso-
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wano najnowocześniejsze rozwiąza-
nia, zarówno w zakresie konstrukcyj-
nym jak również zapewnienia bezpie-
czeństwa. 

Pojemność jednostki wynosi 515 
osób. Poszczególne oddziały pomalo-
wane są na różne kolory, co pozwala 
w łatwy sposób ustalić, gdzie się ak-
tualnie przebywa. Podobnie jak we 
wcześniej opisanych jednostkach, 
również i w tej znaczna część osadzo-
nych świadczy pracę odpłatną na rzecz 

W dniach 26 – 30 sierpnia 2019 
roku na podstawie § 6 ust. 3 i 4 Za-
rządzenia Nr 2/2016 Dyrektora Ge-
neralnego Służby Więziennej z dnia 
13 stycznia 2016 roku w sprawie 
organizacji współpracy międzyna-
rodowej w Służbie Więziennej od-
była się zagraniczna podróż służbo-
wa do Justizvollzugsanstalt Strau-
bing w Niemczech. Wizyta była 
kontynuacją współpracy Aresztu 
Śledczego w Łodzi z Zakładem Kar-
nym w Straubing, realizowanej na 
podstawie porozumienia o współ-
pracy zawartego w dniu 17 kwiet-
nia 2008 roku. Delegacji przewo-
dził płk Włodzimierz Jacek Głuch 
– Dyrektor Okręgowy Służby Wię-
ziennej w Łodzi, a uczestniczyli 
w niej: płk Waldemar Miksa – Dy-
rektor Aresztu Śledczego w Ło-
dzi, kpt. Marcin Patora – kierow-
nik działu penitencjarnego Aresztu 
Śledczego w Łodzi, ppor. Sławomir 
Banasiak – kierownik działu ochro-
ny Aresztu Śledczego w Łodzi i kpt. 
Rafał Witosławski – zastępca kie-
rownika działu kwatermistrzow-
skiego Aresztu Śledczego w Łodzi. 
Organizatorem wizyty był Dyrektor 
Zakładu Karnego w Straubing pan 
Hans Amannsberger.

kontrahentów zewnętrznych. Poziom 
zatrudnienia wynosi około 60 procent. 
Zatrudnienie realizowane jest w spe-
cjalnej hali, która dostosowana jest 
do różnych profi li produkcji. Osadzeni 
zajmują się między innymi montowa-
niem elementów zabawek i produk-
cją stolarską. W tym samym budynku 
znajduje się jeszcze pralnia obsługują-
ca jednostkę i przestronna kantyna dla 
pracowników. 

W czasie rozmów każdego dnia po-
równywano rozwiązania funkcjonują-
ce w Polsce i Niemczech w zakresie 
realizacji tymczasowego aresztowania 
i wykonywania kary pozbawienia wol-
ności przez różne grupy osadzonych. 
Kolejnym zagadnieniem pozostają-
cym w obrębie zainteresowania dele-
gacji były warunki socjalne, w jakich 

przebywają osadzeni 
oraz to, jakie mają pra-
wa i obowiązki. 

Uczestnicy wizyty
zwrócili uwagę na dobre 
praktyki, jakie są wyko-
rzystywane w działal-
ności niemieckich jed-
nostek penitencjarnych:

 skazani za prze-
stępstwa związane z nar-
kotykami widzenia z ro-
dzinami odbywają za-
wsze w sposób unie-
możliwiający bezpoś-
redni kontakt z osobą 
odwiedzającą. Pomiesz-
czenia do tego wyko-
rzystywane są przygo-
towane w taki sposób, 
aby do rozmowy nie by-
ła potrzebna słuchawka
telefoniczna. Jest to 
rozwiązanie higieniczne 
i jednocześnie zapobie-
ga ewentualnym pró-
bom przemytu;

 stoliki w salach wi-
dzeń posiadają szkla-
ne transparentne blaty, 
co pozwala funkcjona-
riuszom prowadzić do-

kładniejszą obserwację rozmówców;
 w znacznej części ruch osadzo-

nych po terenie jednostek odbywa się 
pod ziemią za pomocą systemu ko-
rytarzy - minimalizuje to możliwość 
ucieczki i pozwala na sprawne prze-
mieszczanie osadzonych;

 w każdej z jednostek funkcjonu-
je oddział do działań interwencyjnych 
w przypadkach zagrożenia bezpie-
czeństwa jednostki. Na co dzień funk-
cjonariusze tego oddziału doskonalą 

swoje umiejętności i pomagają w re-
alizacji zadań związanych z kontrola-
mi;

 posiłki dla osadzonych przygoto-
wywane w kuchni jednostki porcjowa-
ne są do specjalnych tac nazywanych 
tabletami, następnie są zakrywane 
i w izolowanych termicznie transpor-
terach dostarczane na oddziały miesz-
kalne. Osadzeni funkcyjni rozdają po-
siłki w oddziałach i następnie zbierają 
tablety do mycia w specjalnie do tego 
przygotowanych zmywarkach;  

 w Bawarii prowadzony jest cen-
tralny nabór do służby. Nowi funkcjo-
nariusze odbywają dwuletnie specjali-
styczne szkolenie w Bawarskiej Aka-
demii Służby Więziennej (Bayerischen 
Justizvollzugsakademie);

 funkcjonariusze wykorzystują
w swojej pracy taki system łączności 
bezprzewodowej, który pozwala na 
kontaktowanie się za pomocą telefonu 
na terenie jednostki i poza nią. Urzą-
dzenie posiada dodatkowe funkcje, ta-
kie jak system antynapadowy, lokali-
zator i alarm.

Marcin Patora 
zdjęcia Jakub Białkowski
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Doroczna konferencja związków 
zawodowych służb munduro-
wych więziennictwa w Europie 

odbyła się w październiku w Niem-
czech. Uczestniczyła w niej delegacja 
z Polski. Czesław Tuła, przewodniczą-
cy Zarządu Głównego NSZZ FiPW, tak 
mówi o działalności federacji i polskim 
w niej udziale: – W przyszłym roku mi-
nie 10 lat od podpisania porozumie-
nia o współpracy między NSZZ FiPW 
a związkami więziennictwa w trzech 
krajach niemieckich: Nadrenią Pala-
tynatem, Turyngią i Krajem Saary. 
Co roku spotykamy się w innym pań-
stwie, by omówić sytuację, problemy, 
sukcesy i porażki służby więziennej na 
terenie działania związków. 

Kolejni członkowie dołączają do 
grupy po dwuletnim okresie oczeki-
wania. Federacja skupia trzy kraje nie-
mieckie, Polskę, Słowację i Węgry, na 
przyjęcie oczekuje Rumunia. Spotka-
nie ubiegłoroczne organizowali Sło-
wacy, w tym roku – Niemcy. 

Wszyscy uczestnicy prezentowa-
li sytuację więziennictwa w swoich 
krajach. Polska delegacja mówiła mię-
dzy innymi o programie modernizacji 
i o podwyżkach uposażeń funkcjona-
riuszy i pracowników. 

– To, co pojawiało się w wystąpie-
niach wszystkich przewodniczących 
delegacji, to problemy kadrowe – mówi 
Czesław Tuła. – Węgry mają sytuację 
podobną do naszej: muszą delegować 
ludzi do służby w największych, naj-
bardziej uprzemysłowionych miastach. 
W Niemczech nie dość, że są wakaty, 
to jeszcze etat jest za niski, a rząd nie 
chce dać więcej. Wszyscy narzekają na 
dużą liczbę zwolnień lekarskich, ale 
podejście do nich jest różne. U naszych 

Związek w Forum (15)
Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Funkcjonariuszy
i Pracowników Więziennictwa, największy i do niedawna jedyny 
związek zrzeszający więzienników, należy do europejskiej federa-
cji podobnych organizacji. 
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zachodnich sąsiadów częściej kierow-
nik jednostki troszczy się o to, jak po-
móc podwładnemu, który choruje. 

Zaskoczenie wśród zebranych wy-
wołało porównanie wysokości uposa-
żeń w poszczególnych krajach. – Oka-
zuje się, że najlepiej jest być więzien-
nikiem w Rumunii – mówi Czesław 
Tuła. – Tam najlepiej zarabiają i mają 
najlepsze emerytury. Zarobki rzędu 
2,5 tysiąca euro na rękę zrobiły wra-
żenie nawet na gospodarzach. Okazu-
je się, że Rumuni muszą mocno selek-
cjonować chętnych do służby. 

Przedstawiciele służb więziennych 
uczestniczyli w spotkaniu z parlamen-
tarzystami Kraju Saary. Jednym z nich 
jest były oddziałowy, obecnie poseł 
CDU w kolejnej już kadencji. 

Podczas spotkania federacji usta-
lono, że jej przedstawiciele nawiążą 
kontakt z Parlamentem Europejskim. 
Szlaki przetarli już niemieccy więzien-
nicy. Zebrani zgodzili się, by zaprosić 
do federacji Litwinów.

Następne spotkanie europejskich 
więzienników-związkowców ma odbyć 
się za rok w Rumunii, która wtedy zo-
stanie przyjęta do tego grona. 

NSZZ FiPW nie jest już w Polsce je-
dynym związkiem zrzeszającym wię-
zienników, bo w październiku zaczę-
ła obowiązywać ustawa dopuszczająca 
pluralizm związkowy. Jak jest w innych 
państwach federacji? – W Rumunii jest 
tak, jak dotąd było u nas: mają tam tyl-
ko jeden związek skupiający więzien-
ników – mówi Czesław Tuła. – W Sło-
wacji więziennicy zrzeszają się razem 
z innymi służbami mundurowymi, po-
dobnie na Węgrzech. W Niemczech od 
początku jest pluralizm związkowy. 

red.
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Z PRZYMRUŻENIEM OKA

Z notatki:
Obserwowałem osadzonego 

w dniu xx.xx przez wizjer. 

Całymi dniami śpi. Życie w celi 

zaczyna się u niego w nocy, gdy 

do późnych godzin ogląda TV

Na odprawie:
Nie zrobiłem tego,
bo rzuciłem się
w wir pracy

Z notatki:
Ja tym prymusom 
nie ufam, dla mnie to 
podejrzane typy

CYTATY 
ZZA KRATY




